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Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu

meru drukowane.)

Wiedeń 13. listopada. W Izbie 
posłów' Lienbacher i koledzy jego(anticen- 
traliści) postawili wniosek, wybrania ko
misji, z 25 członków złożonej, która 
zbadać ma jak najdokładniej przyczyny 
powstania i rozszerzenia przesilenia fi
nansowego, zdać Izbie sprawę i poczy
nić wnioski, jakby dalszą działalność 
owych zgubnych przyczyn znieść i ich 
ponowne pojawienie się uniemożebnić.

Lwów d. 15. listopada.
(Sąd Herbstows-i na Polaków. — Sprawy 

parlamentarne. — Protest profesorów stanisła
wowskich. — Dr. Herbst konfundujo ks. Pa- 
wlikowa, a br. Petriuo dr. Herbsta.)

Wytknęliśmy, jak już na pierwszem 
zebraniu centralistów, w wilię otwarcia Ra
dy państwa, Herbst przedewszystk;em zapo
wiedział atak na Polaków w sprawie wybo
rów, pomawiając ich o gwałty, nadużycia 
itp. Ogólne ludzkie poczucie słuszności, za
sady cywilizowanego prawa karnego — na 
którem to polu dr. Herbst należy do znako
mitości austrjackich — i przyzwoitość parla
mentarna nakazywały tedy, dać Polakom 
sposobność do obrony, a ta główne jest mo
żliwa w komisji legitymacyjnej, czyli według 
wyrazu, w sejmie naszym używanego, wery
fikacyjnej. Dr. Herbst jednak postąpił so
bie po prusku — delikatniejszej nazwy nie 
mamy na takie postępowanie. Albowiem na 
komendę dr. Herbsta wybrani zostali do 
komisji legi ty ma c yj nej: Baum, De- 
mel, Dordi, GOllerich, Granitach, Haase, Ha- 
nisch, Heilsberg. Hoffer, Hónigsmann, Kal- 
lir, Kardasch, Keller, Kochanowski, Kiibeck, 
Reuney, Russ, Schaffer, Tomaszczuk, Vidu- 
lich, Wojnarowicz, Weeber, Wedl, Ko 
walski.

Weźmy na uwagę następujące okoli- 
czności: Zakwestionowanych jest polskich 
wyborów dziesięć, i to z Galicji zachodniej, 
środkowej i wschodniej — a jednak na 24 
członków komisji wybrano tylko jednego Po
laka, a to br. Bauma, który zna tylko sto
sunki Galicji zachodniej, zkąd zakwestiono
wane są wybory pp. Weigla, Wężyka, Tar
nowskiego, Wodzickiego, tudzież ks. Kacza- 
ły, i więc wybory, które żadnej zgoła nie 
podlegają wątpliwości co do zatwierdzenia. 
Wykazywać zaś niecne, szalbiercze i wprost 
świętokradzkie postępki stronnictwa antipol- 

Wspomnienia ze Wschodu.
Ze Stambułu do Angory, 

przez

W. Koszczyca.
(Dalszy ciąg).

Widać, źe w źródłach najczystszych nat- । 
chnień naszych, krew ludzka bywa zawsze i 
uważaną za ten fatalny cement, za pomocą | 
którego spaja się szczyt wszelkiej potęgi ! 
ziemskiej. Dlatego nie wierzę, aby mógł kie- I 
dykolwiek odrodzić się naród, który całą u- 1 
fność zabawienia swego złożył wyłącznie w I 
innych czynnikach. Fatalistyczne wyrazy stra- I 
sznego kanclerza: — krew i żelazo, jakkol- • 
wiek obrażają i piętnują godność człowieka, 
lecz na dzisiaj, niestety, są jedynie skute- 
cznemi argumentami, słuźącemi do rozwią- ’ 
zania zagadki niepodległego bytu polityczne- | 
go. Ofiarność, jako widomy znak twórczej । 
tajemniczej potęgi, zaw sła po nad wszyst- 
kiem. Biada narodowi ujarzmionemu, który 
raz powziąwszy myśl wyzwolenia się z nie 
woli, później zapomina o tem! Bo spokoju 
za to nie otrzyma, i będzie musiał zawsze 
krew wylewać, za co w zamian otrzyma: 
hańbę, łzy i zniszczenie... Opatrzność niema 
zmiłowania dla nikczemników.

Wołał Korsak na sejmie czteroletnim: — 
„wojsko i skarb"! lecz mędrkowie ówcześni 
lekceważyli i nie usłuchali głosu prostego, 
tak im pilno było oświaty i sprawiedliwości 
wtedy gdy wróg u progu domu stał. Aż oto, 
Moskal za tę nikczemność łuną pożogi o 
świecił całą Polskę, i zamiast sprawiedliwo
ści zaprowadzał najsroższą niewolę, rabował 
i mordował najzacniejszych obywateli. Cały 
wiek hańby i niedoli widać nie odurzył nas 
mędrkowania, i nie poprawił zarozumia
łości szkolarskiej. Życia ciągle jeszcze po
znać nie umiemy. Dzisiaj znowu prosty chłop 
galicyjski wołał na sejmie to samo co Kor
sak, chociaż w niekorzystniejszych dla nas 
warunkach; lecz czy chciano chwycić się tej 
szczęśliwej zręczności, aby stać się panami 
swego losu? Gdzietam! Znowu fałszywi 
mędrkowie wciągnęli całą sprawę na fałszy
wy tor dawniejszy, dodając do tego nowoży
tną kwestję dobrobytu. Cheą cni tym spo- , 
sobem przrbić w narodzie wszelką mysi pod
niesienia walki orężnej w bliskiej sposobnej i 
chwili, którą coś więcej nad rozum przewi- ■ 
duje, bo ją sam duch przeczuwa. Przy dok- I

trynerze i dla zdrajcy zawsze znajdzie się 
miejsce gotowe.

Kawał pola zasianego, ogród morwowy, 
kilka domków tu i tam porozrzucanych, 
cmentarz turecki z białemi kamieniami gro- 
bowemi i nieodstępnemi cyprysami, żagiel 
biały rybackich barek, snujących się z ła
dunkiem zdobyczy dziennej, wszystko to co
raz ciaśniej zaczyna obstępywać nasz statek, 
im więc zbliżamy się ku ujściu zatoki A- 
stamis, dzisiaj Ismidskiej. Morze tutaj wrzy
na się ostrym klinem w ląd azjatycki, jakby 
dla tego, by podać człowiekowi rękę pomo
cną przy jego podróżach po tych bezdrożach, 
któremi niedbalstwo tureckie uposażyło ten 
kraj. L sy coraz gęściej pokazują się na 
brzegach; w wodzie pływają śliczne polipy 
morskie w kształcie foremnych gwiazd, kul 
pełnych i kół próżnych; mewy, nurki, kacz
ki i ptactwo morskie całemi stadami kłębi 
się po cichej wodzie zatoki. Mamy jeszcze 
kilka obrotów śruby do zrobienia, i stanęliś
my szczęśliwie w przystani Ismidskiej, któ
rej chude ramiona, jak palce sknery, daleko 
w morze powysuwały się.

Już czereda faktorów i tragarzy, to sta
do wron portowych, opadła statek, i rozszar
puje podróżnych i ich manatki na wszystkie 
strony. Wrzawa i krzyki tej gawiedzi śmie
szą i gniewają człowieka. Nie mogłem opę
dzić się od nich, bo ujrzawszy mię, jako je
dynego Franka na statku, wszyscy hurmem 
rzucili się do mnie, ofiarując swoje natrętne 
usługi. Już pięciu czy sześciu pochwytało 
moje manatki, a jeden, gdy zabrakło ich, 
porwał mój kapelusz, i z nim w ręku chciał 
mnie pompatycznie do hotelu odprowadzać. 
Odezwanie się moje po turecku ostudziło ten 
ferwor, domyślając się bowiem, że nie jest 
to zapewne „deli“ Frenk, lecz Frenk znają
cy ich „adet“, zwyczaj, dali mi pokój. Frenk 
w oczach orjentałów jest to persona grata, 
w rodzaju szlachcica dla źydków faktorów, 
z tą różnicą, źe żyd szlachcica ma za gołe
go, zwyczajnego miszigenera, a orjentał 
Frenka za przemądrzałego człowieka, który 
ziemi nogami nie dotyka, i jukami złoto za 
sobą wozi. Honor wprawdzie wielki, ale nie 
zbyt wygodny. Niepomny na ten honor euro
pejski, wziąłem tylko jednego tragarza, i przy 
pomocy posługacza z kasyna Nikołakiego, 
podążyłem na brzeg.

Gdy opuszczałem starek, wyprawił mi 
jeszcze na pożegnanie charakterystyczną sce
nę Ormianin, pokojowy/ Zastępując drogę, 
grzywiasty ten dygnitarz, głośno lamentował, 
i z miną patetyczną wołał żem go skrzy

skiego w Galicji środkowej i wschodniej — 
niema tam komu. Z wyborów świętojurskich 
zakwestionowane są wybory tylko ks. Pawli- 
kowa i ks. Naumowicza, a jednak do obro
ny tych dwóch wybrano także jednego, i to 
p. Kowalskiego, a więc mogącego bronić. 
Nie koniec na tem. Do komisji legitymacyj
nej wybrani są bowiem jeszcze znani przeci
wnicy Polaków, jak Kochanowski, Toma
szczuk, Renney i Wojnarowicz z Bukowiny, 
i taki wróg zacięty Polaków jak Haase; da
lej tacy Hónigsmann i Kallir, a między re
sztą członków nie widzimy ani jednego, któ
ryby kiedykolwiek okazał był bezstronność 
dla Polaków. Są dalej zakwestionowane choć 
w małej tylko liczbie wyb -ry członków z in
nych fra’cyj anticentraiistycznych; dla tych 
już żadnego zgoła nie wybrano obrońcy. 
M my tu zatem nie trybunał, który ma są
dzić — ale trybunał, który ma tylko po
tępić.

Cóż na to powie Dziennik Polski, który 
kijem i pałką broni centralistów?

Podobnie postąpiono i z wyborem do 
komisji adresowej — natomiast do komisji 
najprzykrzejszej, gdzie prawie zawsze trzeba 
występywać przeciw żądaniom petentów, 
wybrano na 18 członków aż czterech Pola
ków i jednego russkiego, ks. Krasickiego.

Co do sprawdzenia wyborów nie wypada 
zatem posłom naszym nic innego, jak tylko 
przygotować się do walki w samej Izbie, i 
spodziewamy się, że z należytą energią speł
nią ten obowiązek, a mianowice nie przepo 
mną sposobu, w jaki z wydawaniem legityma- 
cyj postąpiło namiestnictwo.

Gremium profesorów gimnazjum stani
sławowskiego, jak donosi Goniec Stan., wy
słało drugą telegraficzną do prezydjum Ra
dy państwa zaprzeczenie rozrzuconej przez 
dzienniki wiedeńskie wieści, jakoby profeso
rowie tegoż gimnazjum wnieśli protest prze
ciwko wyborowi dr. Kamińskiego na posła 
z miast Stanisławów Tyśmienica. Zaprzecze
nie podpisali wszyscy profesorowie z wyjąt
kiem ks. Łopuszyńskiego.

Projekt adresu, ułożony przez ko
misję Izby panów, już jest wiadomy w całej 
osnowie. Trzyma się on w zupełności mowy 
tronowej, pochwalając wytyczone w niej kie
runki, a pominął tylko wstęp jej ogólnikowy, 
w którym jest mowa o prawach ludów przed- 
litawskich. Komisja, adresowa Izby posłów 
pouczyła ułożenie adresu naturalnie dr. 
Herbstowi, a rzecz dziwna przytem, że u- 
chwaliła zarazem zachować obrady komisji 
w tajemnicy.

Do wiadomości pod względem wrażenia, 
jakie sprawił projekt finansowy p. de Preti- 
s>, wczoraj w naszej korespondencji wiedeń
skiej podanych, możemy dołożyć z dzienni
ków centralistycznych, że nie spotkał nigdzie 
przychylnego ocenienia. Uważają go za nie
jasny, dwuznaczny w każdym punkcie, w ca
lem znaczeniu niedokładny. Giełdowy zastęp 

centralistów obawia się, źe giełda za mało 
, dostanie; inni centraliści obawiają się, że 
■ giełda otrzyma tym sposobem premium za 
l szulerkę i okpiszostwo swoje, a postępowcy, 
| demokraci i „czyste ręce", że przyzwalając 
I na ten projekt skompromitują swoje stron- 
1 nictwo lub zasady osobiste.

Wiener Ztg. zaprzecza, jakoby już pe
wna berlińska spółka finansowa podała do 
rządu wiedeńskiego na piśmie, że obejmuje 
tę pożyczkę SOmilionową a rząd w za
sadzie przyjął tę ofert ę?-

Na posiedzeniu. Izby posłów 
z d. 11. bm., którego ęzęść główną już 
wczoraj podaliśmy, spotkała niemała kon
tuzja ks. Pawlikowa, przy jego mai- 
den speech, i to ze strony dr. Herbsta; tego 
zaś ad absurdum sprowadził br. Petrino. 
Rzecz się miała jak następuje:

Dr. Perger wniósł, aby Wydział pe
tycyjny składał się z 18 ęzbnków z sekcyj 
wybrać się mających.

Dr. K o p p oświadczył na to, że co do 
liczby członków Wydziału zgadza się z wnio
skodawcą, mniema atoli, że przez wybór z 
sekcyj Wydział ten traci na znaczeniu. Wy
dział petycyjny, który bardzo jest ważnym, 
powinien być na równi traktowany z wy
działem legitymacyjnym i adresowym; dla
tego wnosi, aby wybór Wydziału petycyjne
go przedsięwziąść z całej Iżby. K<. Pawli
ków łączy się z wnioskiem dr. Koppa głó
wnie z tego powodu, ponieważ sposób two
rzenia sekcyj nie pozwala należycie objawić 
się wszystkim odci niom Izby.

Dr. Herbst: Gdyby rzeczywiście tak 
było, że Wydział wybrany z sekcyj nie jest 
prawdziwym objawem woli Izby i dlatego 
może obradować tylko nad sprawami mniej
szej wagi, natenczas w żadnym razie nie 
możnaby tworzyć Wydziału przez wybór z 
sekcyj, ponieważ wszystkie sprawy przycho
dzące do Izby są ważne. Podobnież zarzut, 
że przez wybór Wydziału z sekcyj mniej
szość mogłaby być pozbawioną swej repre
zentacji, nie jest uprawniony. Owszem hi- 
storja parlamentarna ostatnich dni jest do
wodem, że właśnie sposób wybierania przez 
sekcje pomaga mniejszościom parlamentar
nym do reprezentacji, a w niektórych wy
padkach nawet do otrzymania większości.

Bar. Petrino: Ja łączę się z wywo
dem dr. Herbsta bardzo chetnie. chociaż 
właściwy powód dlaczego jego zapatrywanie 
uznaję za słuszne, widzę w czem innem, a 
czego dr. Herbst nie podniósł dostatecznie. 
Wzgląd, jaki jeden z poprzednich mówców 
z tej strony spodziewa się znaleźć przy wy
borze Wydziału z całej Izby co do odcieni 
Izby, jak doświadczenie nas nauczyło, nie 
zawsze ma miejsce (śmiech) i dlatego mu
szę podzielać zapatrywanie dr. Herbsta, po
nieważ uważam, że sprawiedliwość i słusz
ność, jak uczy doświadczenie, spodziewać 
się tylko mogą z urny przypadku, i właśnie 
z tego powodu głosować będę za wnioskiem, 

wdził na honorze, dając bakczyszu *)  tylko 
100 par, tj. 2’/2 piastra. Znam dzieci Azji; 
chcę dowiedzieć się tylko, w jakiej to formie 
objawi się ten honor.

— Effendi! te sto par, to krzywda me
go urzędu, klnę się na Ałłacha! — wołał 
rozogniony „kamarut"; — ty, jako wielki 
Frenk, nie wystawisz * mnie na pośmiewisko, 
bo żaden podobny tobie nie dał mi nigdy 
mniej jak 2 beszliki! (tj. cztery razy tyle.)

Magiczne „Bóg ci da więcej" **),  uci
szyło zapał mego Ormianina, a ja wcale nie
wzruszony i niezawstydzony, żwawo opuści
łam pokład szanownego pampura Fevaidi 
Osmanje; poddałem rewizji moje tłumoki, co 
przy pośrednictwie 1 piastra, wsuniętego cel
nikowi, bardzo szybko skończyło się; poka
załem moją „teskieie", paszport, i stanąłem 
na ulicy Ismidtu.

Tajny głos, wydobywający się z głębi 
ducha mego, przebiegłszy całą gammę naj
rozmaitszych uczuć, zawołał do mnie rze
wnie i radośnie: — jesteś w Azji!... (C.d.n.)

Wielkie gospodarstwo na wysta
wie wiedeńskiej, 

przez
Teofila Merunowicza.

Większa posiadłość ziemska jest u nas 
bodaj czy nie na gorszej drodze jak własność 
ru-tykalna. Chociaż bowiem włościańskie po
siadłości gruntowe w okropny sposób pod
minowane są przez obce żywioły, systematy
cznie dążące do wywłaszczenia naszych ludzi 
z wszelkiego mienia, to klasa włościańska 
ma przynajmniej za sobą potęgę numery
czną: gdy raz ocknie się lud z teraźniejszej 
bezmyślnej rezygnacji, liczebną masą rozsa
dzi on te misterne pęta, w które go teraz 
tak umiejętnie opiekunowie jego wplątują. 
Przy ostatnich wyborach okazało się jednak 
znowu, źe tyle prób krwawych i nieszczęść, 
które przeszła nasza „inteligencja" wiejska, 
niewiele ją nauczyły. Jak dawniej tak i te
raz większość szlachty, to, jak się ktoś tra
fnie wyraził, chłopi w surdutach. Ta sama 
u tych panów fatalna rezygnacja, to samo 
niedbalstwo o najżywotniejsze interesa wła
sne, jak u włościan; panowie nasi mają 
wszystkie błędy włości n, bez ich potęgi li
czebnej, i chociaż każdy z nich pewnie szcze
rze pragnąłby mieć jak najwięcej zysku ze 

aby na przyszłość wszystkie Wydziały wy
bierane były tylko przez sekcje (bardzo do
brze - z prawicy, śmiech z lewicy).

Potem przyjęto wniosek dr. Pergera

Szlachta a mieszczanin.
Zewsząd nadchodzą smutne wieści 

o dzisiejszym stanie ojczyzny naszej, to 
też i my mimowoli odświeżać mnsimy w 
czytelnikach boleśne wrażenia, trzeba nam 
bowiem znać niebezpieczeństwo, a łatwiej 
wówczas przyjdzie z niem się rozprawić.

Ucisk narodu, ruina kraju stoją 
przed nami, przemocą Moskale wydzie
dziczyli wiele rodzin polskich z ich wło
ści, intrygą śpieszą to samo uczynić Pru
sacy w Wielkopolsce, — a i u nas w 
Galicji co chwila śród posiadaczy więk
szych obszarów wśrubowywa się jakiś 
wyzyskiwacz ludu, nieprzyjhźnie usposo
biony dla kraju. Lekkomyślność i leni
stwo nasze sprowadzają podobne następ
stwa.

Upadek Tellusa, który powstał si
łami patriotów całego narodu, grozi 
przejściem wielu majątków w ręce nie
mieckie. Do tego to nieoględna gospo
darka kierowników tej instytucji dopro
wadziła. W ogóle jak w prywatnem ży
ciu tak i przy wypełnianiu służby publi
cznej odznacza nas brak zupełny prze
zorności, lekkomyślność— a jeżeliby tak 
iść miało dalej, to trzebaby zwątpić o 
naszej przyszłości. Czas ratować się, a 
przypominać to, nakazuje nam obowią
zek !

Jakim sposobem doszliśmy do dzi
siejszego stanu, tak groźnego dla przy
szłości — wyjaśnić tu trudno, zamiast 
twierdzeń ogólnych przedstawiamy fakta, 

Zyskał w mieście naszem rozgłos 
akt notarjalny, mocą którego jeden z 
magnatów naszych zaciągnąwszy pożycz
kę 100.000 złr., upoważnił wierzyciela 
do zahipotekowania się na całym jego 
majątku, zobowiązując się płacić mu 
20% procentu, zapewne z góry. Warun
ki pożyczki tak trudne zwróciły uwagę 
ogólną, bo biorący pożyczkę jest posiada
czem wielu kluczów, a słynął jako jeden 
z najbogatszych kapitalistów w kraju. 
Jeżeli więc jemu tak trudno o pożyczkę, 
to któż może myśleć o kredycie ? A trze

swego majątku, to przeważna większość na
szych obywateli wiejskich za leniwą jest na 
to, aby choć trochę pomyślała nad sposoba
mi podniesienia zysków ze swoich gospodarstw, 
a za niedołężną jest intellektualnie, aby zdo
była się na energię, potrzebną do przełama
nia stojących jej w tem na zawadzie tru
du' ści.

Smutny ten objaw jest wielkiem nie
szczęściem dla kraju, gdyż bądź cobądź, je
żeli przemysł na-z rozwijać się ma naturalną 
drogą, jeżeli ma być istotnie żywotnym, to 
musi on wznieść się na fundamen- 
cie produkcji rolnej. U nas, jak w 
Czechach, chłopi nie będą zakładali cukro
wni na akcje, a miejscy przemysłowcy nie 
mają ani pieniędzy ani kredytu, jeżeli więc 
jedyna klasa ludności rodzimej, mająca w rę
ku środki po temu, tak mało objawia ducha 
przedsiębiorczości produkcyjnej, to cóż dzi
wnego, że to bogate pole, pozostawiane odło
giem przez naszych ludzi, opanowują obcy ?

W pierwszej linii spotyka zarzut nie
dbalstwa w tym względzie magnatów, posia
dających wielkie kompleksu dóbr ziemskich. 
Takich majątków jest kilkanaście w naszym 
kraju, a zaledwie tylko 3—4 z nich jest ra
cjonalnie zagospodarowanych, gdy jeden tyl
ko zmarły Adam hr. Potocki potrafił istotnie 
s częśliwie sięgnąć z zakresu czysto rolni
czego w wyższy stopień produkcji fabrycznej 
na większą skalę.

Na wystawie międzynarodowej we Wie 
dniu idealny, rzec można, wzór zagospodaro
wania wielkich dóbr podała administracja 
majątku książąt Jana Adolfa i Adolfa Józe
fa Schwarzenbergów w osobnym pawilonie. 
Patrząc na tę imponującą rozmaitość produ
któw rolnych, lasowych i stojącego z gospo
darstwem w organicznym związku przemy
słu, rozłożonych umiejętnie zewnątrz i we 
wnątrz tego dość obszernego budynku, po
wziąć można było wyobrażenie, jaka to ró
żnica między niezdarnym zarządem najwię
kszej części galicyjskich dóbr wielkich, a za
rządem istotnie inteligentnym, zapobiegli
wym, zmyślnym i sprężystym.

Książęta Schwarzenbergowie mają dobra 
w północnych i południowych Czechach, w 
obu arcyksięstwach Austrjackich, w Salzbur
gu, w Styrji i w Bawarji, obejmujące ogółem 
355172 morgów, czyli około 35 mil kwa
dratowych obszaru. Najbardziej interesujące 
są jednak dobra południowo-czeskie, miano
wicie klucz Krummau, obejmujący 86.247 
morgów. Reszta dóbr jest po większej części 
puszczoną w dzierżawę. 

ba jeszcze dodać, że pożyczający, który 
niedawno przechadzał się w rannych go
dzinach po Wałach, szukając interesu, a 
dziś czyni to przez swych ajentów, szczy
ci się, że zrobił czyn szlachetny, bo po
życzką ułatwił magnatowi polskiemu moźe- 
bność ratowania kapitałów, pogrążonych w 
papierach podejrzanej wartości. Fakt ten 
rozjaśnia, jakim sposobem niknie dawna 
zamożność szlachty naszej a powstaje ona 
w innej zupełnie warstwie. Lekkomyśl
ność, nierachunkowość i lenistwo rodzą 
fakta podobne powyższemu, lub stwarza
ją takie wypadki, że niegdyś bardzo za
możny obywatel, zmuszony dziś liczyć się 
z groszem, dążąc do teatru kupuje so
bie bilet na krzesło— a tuż przed sobą 
znajduje w loży niedawno uwolnionego 
ze służby ekonoma. Fakt to autentyczny.

Szlachta, jak to niedawno wykaza
liśmy, zrzeka się zwolna posłannictwa, ja
kie stanowisko jej nadaje, a jednocześnie 
z tem chyli się do upadku majątkowego. 
Na artykuł nasz o roli, odegranej przez 
obywateli ziemskich przy ostatnich wy
borach, zwróciły uwagę inne pisma pol
skie, bo fakt upadku naszej szlachty jest 
dla każdego widocznym. Smutno, że w 
kraju przeważnie rolniczym, gdzie handel 
i przemysł mało rozwinięte, a więc przo
downictwo kraju należy się niezaprzecze- 
nie posiadaczom większych własności, tak 
jakby uparcie, a dobrowolnie zrzeka się 
swego posłannictwa klasa, obowiązana do 
czynów i poświęceń tradycją i stanowi
skiem.

Boleśnie jest stwierdzać fakta po
dobne, ale gdy trudno wierzyć w zmianę 
na lepsze, trzeba myśleć jak złemu za
radzić. Czasy rządów magnackich prze
minęły oddawna, a dziś najmniej w ser
cach rodzin arystokratycznych tleją u- 
czucia polskie, szlachta wszakże składała 
bezustanne dowody poświęceń i patrjotyz- 
mu — ona to stanowiła u nas główną 
dźwignię średniego stanu, który obecnie 
zwykle i wszędzie przoduje rozwojowi in
teresów krajowych. Ale dziś, gdy obywa
telstwo ziemskie coraz mniej okazuje po
czucia do posług publicznych, przyjść mu
si do tego, że u nas miasta dostarczyć 
zmuszone będą główny zastęp kierowni
ków dla pracy narodowej. Dziś jeszcze, 
a mówimy to o miastach w Galicji, mało 
mają w sobie warunków odpowiednich,

Aby umożliwić fachowym znawcom go
spodarstwa wyrobienie sobie wyobrażenia o 
metodzie zagospodarowania dóbr Schwarzen
bergów, przytoczę niektóre cyfry statysty
czne: porównując bowiem między sobą te 
daty, można wyciągnąć bardzo pouczające 
wnioski.

Z 287.000 morgów należących do wła
snej administracji książąt, najwięcej obszaru 
zajmuje gospodarstwo leśne — mianowicie 
222.000 morgów, 196.000 morgów zajmuje 
las stary, zwierzyńce obejmują 364 morgów 
a więcej jak 10.000 morgów jest zagajów. 
Roczny etat wyrębu ustanowiony jest na 
206.560 sągów (po 70 stóp kubicznych) a 
ogólna ilość drzewa stojącego obliczona jest 
na 10,380.000 sągów. Z rocznego wyrębu 
przypada 155.000 sągów na drzewo opałowe, 
51.000 sągów na drzewo materjałowe. Prze
mysł lasowy produkuje rocznie: 2,500.000 
sztuk tarcic, 50.000 sosnowych i 25.000 dę
bowych desek, 250 pak fortepianowych den 
oddźwiękowych, 8.000 wiązanek klawiatur, 
20.000 deszczułek na skrzypce, basy, wiolon
czele i gitary, 5.C00 buntów desek na pu
dełka, 200.000 sztuk gontów w sześciu ga
tunkach, 4 - 5000 buntów drutu drzewnego 
na zapałki, 4.000 wiązanek po 250 sztuk 
grubszych gatunków drutu drzewnego na ża
luzje, 100.000 bieżących stóp ram złoconych, 
około ćwierć miliona sit i rzeszot a wresz
cie 60—80.000 pudełek kołków dla szew
ców, parkiety, forniry itd. i 240 kóp kory 
garbarskiej.

Gospodarstwo rolne obejmuje 24.850 
morgów pola ornego, około 10.000 m. łąk 
uprawnych, 343 morgów chmielarń, 390 m. 
sadów, 67 m. szkółek drzewnych, 17 m. 
winnic i 7 000 m. naturalnych pastwisk. 
Około 3 600 morgów moczarów wydrenowa
no, do czego potrzeba było 448.000 sążni 
bieżących rur drenowych (tj. więcej jak 100 
mil). Otwartych rowów osuszających jest na 
polach 120.000 a w lasach 600.000. Łąk 
sztucznych różnych systemów jest 2.700 mor
gów, a co roku wywożą 13.000 sągów ku
bicznych mułu stawowego i kompostu na ro
le. Od r. 1850 zamieniono 6.000 morgów 
nieuźytów w orne pole!

Gospodarstwo sadownicze obejmuje 
250.000 drzew owocowych (50 000 jabłoni), 
roczna produkcja owoców obliczona jest w 
przecięciu na 31.000 centnarów, z czego 
20.400 centnarów idzie na sprzedaż.

Gospodarstwo stawowe obejmuje 17.000 
morgów, i urządzone jest po większej części 
w ten sposób, źe na przemian służy ten



Wyrabiać je wszakże jest naszą powin
nością.

Przy wyborach pełnomocników do 
różnych ciał reprezentacyjnych daje się 
czuć bardzo dobitnie brak ludzi odpowie
dnio ukwalifikowanych. W miastach mniej
szych, posiadacze różnych realności nie 
wiele więcej od włościan oświeceni, cho
ciaż niezaprzeczenie są chętniej Szymi do 
posług obywatelskich. Handel w rękach 
żydów, przeważnie obojętnych dla dobra 
kraju, jeżeli nie zupełnie wrogo usposo
bionych. Rzemiosła w zupełnem zanie
dbaniu; w mieście kikunastotysięcznem 
niema zwykle kogoś, coby zepsuty zegar 
mógł naprawić, niema dobrego stolarza, 
krawca. Inteligencję stanowią urzędnicy, 
nauczyciele, lecz ci jako ludzie zawiśli 
od rządu, mogą być i są bardzo pożyte
czni i czynni w rozbudzaniu zamiłowania 
do posług obywatelskich, ale prowadzić, 
kierować wyłącznie życiem narodu nie 
mogą. Zawisłość krępuje najlepsze chęci i 
dążenia.

A i w miastach większych, gdzie 
się gromadzi inteligencja k.aju, wielki 
brak ludzi odpowiednich do prowadzenia 
spraw krajowych jest niezaprzeczonym. 
Stosunek tu o tyle lepszy, że pośród in
teligencji jest więcej osób niezawisłego 
stanowiska. We wszystkich krajach pu
blicyści i adwokaci, to naturalni nie
jako kierownicy spraw krajowych — lecz 
u nas publicystyka nie rozwinięta, a 
chociaż mamy liczne zastępy rzeczników, 
to jednak z pośród tych da się niewielu 
wyprowadzić na pole publiczne. Zbyt 
wielka stosunkowo ilość adwokatów wy
twarza to, że wielu z nich bez klienteli 
pozostaje, i tych opinja uważa, często na
wet niesłusznie, za nieodpowiednich do 
służby publicznej; ci zaś, co mają wiele 
zajęć, z powodu swego stanowiska nie
chętnie powierzają swe usługi sprawie 
publicznej — poselstwo wydaja się im 
niewdzięcznem i dla niego niechętnie 
zgadzają się coś z swego czasu poświę
cić. Klasa przemysłowa zarówno niedaje

*) Mamy nadzieję, że zarzuty, jakie nie
którym z firmowych Tellusa rozżalona opinia 
czyni, okażą się nieuzasadnionemi. Drukujemy 
wszakże korespondencję, która jest echem tych 
zarzutów, pochodzi ona bowiem od człowieka 
wielkiej powagi. Uważamy przytem, że ujawnie
nie zarzutów będzie przestrogą dla innych, a sa
mych firmowych Tellusa, pobudzi do udzielenia 
możliwej satysfakcji pokrzywdzonym. Korespon
dencja ta jest jednym dowodem więcej potrzeby 
niesienia ratunku dla Wielkopolski, jaki cięży na 
innych prowincjach Polski. P. red.

nam odpowiednich reprezentantów,— tak 
zwane mieszczaństwo, właściciele realno
ści i naczelnicy pracowni rękodzielniczych, 
może jeszcze są najchętniejsi do sprawo
wania posług obywatelskich, lecz i w tej 
warstwie coraz mniej naśladowców ś. p. 
K. Bączkowskiego, Kulczyckiego i jemu 
podobnych, a co najważniejsza, że wy
kształcenie tej klasy jest bardzo slabem. 
Niższe warstwy miejskie, stanowiące po
tężne poparcie dla pracujących w służbie 
publicznej, rzemieślnicy, przedmieszczanie 
mają niewątpliwie serca patrjotyczne, 
ale w wykształceniu najzupełniej zanie
dbani, nie mogą więc odgrywać tej roli, 
jaka im przypada z korzyścią ogólną. 
To też jeśli oświata ludu ma, jak słu
sznie wszyscy zgadzamy się, stanowić 
podstawę głównych prac naszych wewnę
trznych w kraju, to nie możemy jej wyłą
cznie stosować do ludności wiejskiej, ale 
należy nam jednocześnie gorąco zajmo
wać się sprawa podniesienia moralnego 
niższych warstw ludności miejskiej. Pra
cujący nad uprawą roli i w rękodzielni
czych warstatach stanowią rdzeń narodu, 
a zepsucie ztąd idzie dalej, zaraża naród 
cały. Zajęci więc wychowywaniem ludno 
ści wiejskiej, nie zaniedbujmy się w 
pracy oswajania miejskiej ludności z oby- 
watelskiemi obowiązkami.

Korespondencje „Gaz. Nar?
Z Poznańskiego d. 9. listopada 1873.

Wobec najstraszniejszej klęski moralnej 
i materjalnej, jaka nas od lat wielu spotkała, 
wobec tej ruiny i tych ruin, jakie upadek 
Tellusa ściąga na Księstwo nasze — niepo
dobna milczeć, należy na jaśnią wywieść i 
poddać sądowi publicznemu sprawę tę, którą 
zdradą kraju nazwać się godzi *).

grunt p d uprawę rolną, a co drugi albo 
co trzeci rok szluzy zamykają się i woda za
rybia się umiejętnie. Administracji sprzeda- 
jo co roku około 530 cetnarów ryb. Cały 
narybek stawów oszacowany jest na 14.000 
kóp po 60 sztuk wszelkiego rodzaju — czy
li 7.000 cetnarów; z tego przypada na kar
pie 6.300 cetnarów. Oprócz tego produkuje 
się 18.000 cetnarów trzciny zwyczajnej i 
300 cetnarów trzciny do robót stukatu- 
rowych.

Gospodarstwo mleczne dostarcza rocznie 
1400 cetnarów masła a 1600 cetnarów sera, 
głównie na sposób szwajcarski produko
wanego.

Fundamentalną zasadę zarządu stanowi 
dążenie do jaknajobfitszej produkcji płodów 
surowych, bez zaniedbywania środków pier
wotnego obrobienia ich przemysłowego na 
miejscu, nie wdając się jednakże w zbyt wy
szukane spekulacje fabryczne. Jeżeli jednak 
trafi się przemysłowiec, który na gruntach 
Schwarzenbergów założyć chce jaką fabry
kę, doznaje ze strony zarządu wszelkich mo
żliwych ułatwień.

W zakładach fabrycznych ks. Schwar
zenbergów jest czynnych 68 maszyn paro
wych o sile 1097 koni, i siła wodna na 623 
koni. Są tam w ruchu 23 browary, 4 cu
krownie, 3 fabryki spirytusu, w każdym 
kluczu 1 olejarnia, młyn parowy i piekar
nia, 4 młyny wodne, 16 tartaków wodnych 
i 7 parowych, 2 fabryki den oddźwiękowych, 
46 węgielni i wapniarek, 3 huty żelaza, 4 
hamarnie, 3 kuźnice narzędzi i l fabryka la
nej stali. Roczna produkcja żelaza wynosi 
360.000 cet., stali 40.000 cet. Są także ko
palnie torfu, węgla, rudy żelaznej, gliny o- 
gniotrwałej, grafitu i srebra, łomy marmuru, 
gipsu, kamienia budowlanego itd. 3,150.000 
sążni bieżących dróg suchych utrzymuje za
rząd własnym kosztem, do czego doliczyć na
leży 2.200 sążni kolei linowej i 7 mil sztu
cznych kanałów wodnych, z których jeden 
przepływa tunel, kuty w granicie 220 sążni 
długości.

Ogólna liczba przedmiotów, wystawio
nych w pawilonie ks. Schwarzenbergów na 

. wystawie powszechnej, wynosiła 669 numerów.
Administracją zajmuje się 473 wyższych 

urzędników i 1.471 oficjalistów niższej kate- 
gorji; etat stale płatnych sług wynosi 17.000 
ludzi. Rachunkowość jest tak urządzona, że 
każda gałąź zarządu bilansuje się osobno; 
rok administracyjny liczy się od 1. paździer
nika. Dobra te mają własną szkołę agrono
miczną i chemiczną stację doświadczalną.

Podatków i wszelkiego rodzaju opłat 
publicznych płacą ks. Schwarzenbergowie ro 
cznie 1,149.100 złr.

Oto mamy wielkie gospodarstwo!
Administracja dóbr węgierskich ks. Au

gusta Koburskiego urządziła na wystawie 
powszechnej także osobny pawilon. Zarząd 
majątku arcyksięcia Albrechta urządził od
dzielnie wystawę rolniczą, a osobno wysta
wę wyrobów fabryk, znajdujących się w do
brach arcyksięcia, który, nawiasowo powie
dziawszy, lepszą jeszcze ma sławę jako agronom, 
niż jako strategik, pomimo że pobił Wło
chów pod Custozzą. On gospodaruje najra
cjonalniej w całej Austrji, u niego naj pier
wej orać poczęto parowym pługiem, i w jego 
dobrach są największe fabryki, stojące w 
związku z rolnictwem. Z Galicji jeden br. 
Romaszkan z Horodeaki przedstawił swoje 
gospodarstwo w jakiej takiej całości.

Zebrano miliony dla obrony ziemi pol
skiej od niemieckiego zaboru, od wywłaszcze
nia; w imię interesów ogólnych kraju odzy
wano się o nie, kołatano do patrjotyzmu, 
do uczuć najświętszych, poruszono wszystkie 
sprężyny, aby jak najwięcej pieniędzy zagar
nąć i żeby je z lekkomyślnością zbrodniczą, 
niegod/iwą, na którą imienia nie ma, strwo
nić i zmarnować. Seciny rodzin bez chleba, 
mnóstwo firm uczciwych zagrożonych ruiną, 
wiara publiczna zabita, kredyt bodaj nie na 
zawsze zachwiany, przemysł nasz, handel — 
a nadewszystko honor i uczciwość polska 
splamione — oto owoc gospodarstwa pana 
Stanisława Platera i kompanii.

Mieszczę to imię na czele, bo je opinia 
publiczna tak stawi. Pan S. Plater był naj
eży nniejszym, on winien najwięcej. On zaraz 
po założeniu Tellusa 340.000 talarów na 
własny interes pożyczył, aby zakupić dobra 
na imię żony, on szafował temi sierocemi 
pieniądzmi tak, że lokaj jego używał kre
dytu w banku i nadużył go na 20.000 tal. 
Sypano groszem dla bankrutów, dla speku
lantów, a gospodarowano z arbitralnością 
niewysłowioną.

W chwili rozbicia niema głowy, niema 
ręki, niema rady, a najubożsi i najbiedniejsi, 
co z zaufaniem składali swe oszczędności w 
tej skarbonie, która łudziła firmą narodo
wej — pójdą z torbami!

Więc Księstwo nasze do tego stopnia 
upadło moralnie, finansowo, intellektualnie, 
iż w niem nie znajdzie się garść ludzi z ho
norem, sumieniem i energią, coby przyszła 
na pomoc sprawie honoru, bytu, sumienia i 
poczciwości.

Nie panów firmowych ratować potrzeba, 
ale tych, co im zaufali. — Firmowi niech 
idą z torbami, bo jeśli któremu z nich ko
szula zostanie, to go piec powinna, jak szata 
Dejaniry..., jeśli dobrowolnie nie oddadzą, 
co wydarli ubogim, sierotom ogólnemu mie
niu narodu — ściągną na siebie imię nie 
już lekkomyślnych rozrzutników, ale oszu
stów i nikczemnych.

Cios to dla Księstwa, na którego donio
słości ocenienie wyrazów niema. Trzeba tu 
być, słuchać, widzieć, czuć, ażeby zrozumieć 
następstwa i oszacować tę klęskę, która 
kraj nasz dobija. Śmiało powiedzieć można, 
iż mało kto bezpośrednio lub pośrednio nie 
zostanie dotkniętym, a co najstraszniejsza — 
dotknięta przyszłość i zabita wiara!!! spla
mione imiona poczciwe...

Sąd ogółu, opinii — nawet gdyby inne 
przyjęły łagodzące okoliczności, będzie stra
szliwym. Tellus to gorzej niż Targowica fi
nansowa, to rozbój na gładkiej drodze.

Największy i najbezwstydniejszy nieład 
panował w tym depozycie narodowym, da
wano kredyt od fantazji, brał kto chciał. a 
podfirmowy grał na giełdzie krociami. Pa
piery dane do przechowania sprzedawano, 
obligi i weksle zastawiano, frymarczoho ohy
dnie.

Księstwo powinno zwołać Radę obywa
telską i złożyć nadzorczy, czy jak go się 
podoba nazwać, komitet. Honor i przyszłość 
kraju ratować należy, — okazać, czyśmy je
szcze solidarną całością, czy rozprószoną 
garścią niedogniłych resztek trupa...

M. W.

Przegląd polityczny.
Prace obu Izb sejmu pruskiego ograni

czyły się dotąd ha ukonstytuowaniu biur. W 
Izbie posłów zjednoczone frakcje narodowo- 
liberalna i postępowa postanowiły wybrać 
prezydentem Bennigsena, pierwszym wicepre
zydentem Lówego. Drugiego pozostawiono 
starokonserwatystom. Izba panów otwarta 
również d. 12. bm. wybrała przewodniczącym 
hr. Stollberga; wiceprezydentami Bernutha i 
Hasselbacha. Ustawa o ślubach cywilnych bę
dzie z pewnośaią w tej sesji przedłożona.

D. 12. b. m. upraszał ks. Broglie po 
kilkudniowych układach z Leonem Sayem, 
Zgrom, nar. o odroczenie interpelacji tegoż, 
wymagającej tłumaczenia się od rządu, cze
mu w 13 departamentach nie rozpisano wy
borów za wakujące krzesła deputowanych ? 
Leon Say za porozumieniem się ze wszyst- 
kiemi frakcjami lewicy zgodził się na wnio
sek ks. Broglie, który domagał się, aby nie 
podnoszono tak drażliwego przedmiotu prze l 
przedłużeniem władzy Mac-Mahona. Ks. Bro
glie pojmuje to, że interpelacja Siya może 
przyprawić gabinet o dymisję. Natomiast zaś 
i republikanie niechcieli terać sił swoi.h w 
kwestji mniej zasadniczej i dlatego, rezerwu
jąc się na chwilę walki stanowczej, o spra
wozdanie komisji 15, przystali na postawie
nie interpelacji w dzień po przedłużeniu r.ła- 
dzy Mac-Mahona.

We środę po południu przyjmował pre
zydent Mac-Mahon komisję 15. Hr. Remusat, 
prezes jej oświadczył, iż komisja przybyła 
wyrazić marszałkowi uczucia swojego powa
żania, które się objawiają w zamiarze prze
dłużenia jego rządów. Mac Mahoń podzięko
wał za zaufanie, oświadczył, iż nie może w 
niczem odmienić osnowy swojego mesażu, i 
upraszał komisję o przyspieszenie prac pod
jętych, ażeby władzy wykonawczej użyczyć 
potrzebnej trwałości i potęgi; a co do re
szty, odesłał komisję do ministrów. Następ
nie nadmienił, iż podziela zdanie co do ko
nieczności uchwalenia ustaw konstytucyjnych 
po przedłużeniu władzy. Gdy Rómusat żądał 
ponownie jasnego zobowiązania się ze strony 
marszałka co do ustaw konstytucyjnych, od
powiedział tenże, iż nie może przypuścić, 
aby ustawy te nie miały byc uchwalone. 
Zdaje się, że komisja niebyła przekonaną o 
stanowczości oświadczeń, dosyć zresztą wy
krętnych i mglistych Mac-Mahona, skoro na 
posiedzeniu wieczornem przyjęto zmieniony 
wniosek Periera, według którego przedłuże
nie rządów Mac-Mahona ma być przyznanem 
na lat pięć po zebraniu się p’zyszłego Zgro
madzenia prawodawczego. Członkowie pra
wicy obstają naturalnie przy lOletniem prze
dłużeniu.

Gaceta madrycka ogłasza telegram jen. 
Moriones z Los Arcos z d. 9. bm. z donie
sieniem, że pobił karlistów d. 7. bm. i wy
parł ich ze silnych stanowisk po 4godzinnej 
walce. Straty karlistów są znaczne; wojsko 
miało 22 zabitych, 2Ó0 rannych a zabrało 
nieprzyjacielowi jedno działo i 4 jaszczyki, 
oraz wielu jeńców. Karliści w tej widocznej 
porażce swojej upatrzyli zwycięstwo. Mówio
no niegdyś, że Afryka zaczyna się pod Lorenc
ami. karliści dowodzą jeszcze bujniejszej 
fantazji. Gdy im się uda zabić republikań
skiego muła, trąbią po Europie o zwycię
skiej potyczce, a pochwycony cyrulik ucho
dzi u nich za sztab jeneralny.

Zanim jednak rezultat bitwy pod Los 
Arcos będzie wyjaśnionym, winniśmy podać 
i doniesienia drugiej strony tj. karlistów; 
ze źródła ich podaje mianowicie Koln. Ztg. 
następujące doniesienia: D. 7. rano jen. 
Moriones w 18.090 ludzi, 2060 koni i 28 
dział uderzył na stanowiska karlistów w po 
bliźu Estelli. Wojsko nieprzyjacielskie ru
szyło z Los Arcos, Barbarru i Urbriota na 
Arellano, Argueta i Montjadin. Karliści mie
li 8000 ludzi, 550 koni i 4 działa, wytrzy
mali oni natarcie przez cały dzień, a wie
czorem odnieśli zupełne zwycięstwo. Straty 
karlistów wynoszą 300 —400 ludzi; nieprzy
jaciel stracił około 1000 ludzi. Z tym tele
gramem tryumfującym niepodobna znowu 
pogodzić donies eń madryckich, że Moriones 
wszedł do Estelli, głównej kwatery Don Kar- 
losa. Tenże z małżonką i Don Alfons m 
mieli przyglądać się bitwie, w której dowo
dzili Elio i Ollo.

j Wybuchł spór groźny pomiędzy Hiszpa 
। nią a Stanami Żjednoczonemi. Statek wojen

ny hiszpański pochwycił okręt, płynący pod 
flagą amerykańską, „Virginius“, który wiózł 
powstańcom na Kubie broń i amunicję. Sąd 
wojenny w Santjago skazał natychmiast pię- 
c;u jeńców na rozstrzelanie. Gdy o tein do
wiedział się rząd amerykański, telegrafował 
do Madrytu, żądając powstrzymania wyroku. 
Rząd madrycki nie zamierzając wszczynać 
groźnego sporu ze Stanami Żjednoczonemi, 
wysłał natychmiastowo telegram do Santja
go, rozkazujący pow.-trzymanie wyroku. Ale 
telegraf się opóźnił. Przybył on dnia 4. bm. 
w parę godzin po egzekucji, dokonanej na 
pięciu jeńcach: Bernabe, Yarons, Pedro Ce- 
spedos (brat naczelnika powstania), Delsol 
i jenerał amerykański Ryan. Rząd amery
kański twierdzi obecnie, że pochwycenie stat
ku było nieprawnem, gdyż dokonano go na 
6 mil od wyspy angielskiej Jamajki, a prze
to na wodach neutralnych.

W San Domingo wybuchła rewolucja. 
D. 17. października br. zrewoltowały się nie
które pułki przeciw Bangowi, prezydentowi 
republiki, za usiłowanie ocalenia skazanego 
na śmierć jen Luperon. Bang odpowiedział 
na to, że całe San Domingo ogłosi w stanie 
oblężenia. W skutek tego stolica podzieliła 
się na dwa obozy. Telegram z d. 18. pa
ździernika brzmi: „Krew płynie po ulicach. 
Emigrant francuski Ganier d’Abain stanął 
na czele powstańczych hufców. Jenerałowie, 
trzymający ze rządem, Palanco i Luperon, 
jakoteź wiceprezydent republiki, Carceres, 
polegli." D. 20. telegrafowano: „Po 5Ogo- 
dzinnym boju zwyciężył Ganier d’Abain. 
Prezydent Bang ze wszystkimi ministrami i 
wyższymi oficerami wzięty do niewoli." Dnia 
21. został ów Francuz obrany jednogłośnie 
prezydentem republiki. Rozpoczął on swoje 
rządy ogólną amnestją, ale członkowie upa

dłego rządu zostali wygnani do Stanów Zje
dnoczonych. Uroczyste Te Deum zakończyło 
dzień pamiętny. Ciało dyplomatyczne złożyło 
swój hołd prezydentowi. Po nocy szalonego 
uniesienia i świetnych iluminacjach mogły 
druty telegraficzne donieść: „Porządek pa
nuje w San Domingo." Ganier d’Abain był 
członkiem paryskiej komuny, poczem ucho 
dzić musiał do Kartageny.

Moskwa.

Dwa zaszły wypadki dotyczące spraw 
wschodnich, które zwróciły powszechną uwa
gę : pobyt królowej greckiej w Liwadji i 
mowa posła Ignatjewa w Odessie. Królowa 
grecka miała się żalić przed carem na nie- 
przychylność, okazywaną obecnie prz°z Mo 
skwę rządowi greckiemu. Rzec: niezawodna, 
że stosunki wzajemne obu państw ortodoksal- 
nych od pewneg) czasu znacznie się oziębi
ły. Daje się to nawet spostrzedz i z mowy 
Ignatjewa w Odessie na uczcie, jaką urzą
dziło miasto na cześć jego, a na której to 
uczcie był i poseł grecki przy dworce mo
skiewskim, BudurL. Wygłosiw-zy hymn po
chwalny carowi, Ignatjew wyraźnie dał do 
zrozumienia, że niektórzy za wiele żądają od 
M 'skwy, która musi przecież pilnować prze- 
dewszystkiem własnego interesu. „Nasza po
lityka czysta i jasna jak biały dzień, mówił 
Ignatjew, a łatwo ją zrozumie każdy, kto 
pragnie wiedzieć prawdę. Zostajemy w naj
lepszych stosunkach z Turcją zawsze, ilekroć 
minister naczelny nie idzie za podszeptem 
wrogów naszych. Nie potrzebujemy ani pię
dzi cudzej zhmi. Niczego nie pragniemy. 
Naturalne współczucie, jakie okazujemy dla 
swoich wspólwierców, nikomu szkodz ć nie 
może. Chcemy dla każdego, co mu należy, 
prawdy i sprawiedliwości. Żle nikomu nie 
życzymy. Nie pozwolimy siebie znieważać i 
nikogo znieważać nie myślimy. Opatrzność 
przeznaczyła Moskwie być sąsiadką Turcji, 
której zaszkodzić mogą w przyszłości tylko 
ci, co usiłują powaśnić dwóch sąsiadów.* 11 Da
lej mówił z wielkiem uznaniem o p lityce o- 
becnego ministra spraw zewnętrznych w Tur
cji, Raszyd-baszy.

Donieśliśmy już, że Moskwa przyłączy
ła do swych posiadłości cały prawy brzeg 
Amu-Darji aż do najodleglejszego lewego uj
ścia tej izeki do morza A alskiego. Są to 
przeważnie stepy trudne do przebycia, mają 
jednak ważne znaczenie pod względem stra
tegicznym. Dla ułatwienia komunikacji od 
północy z Kazalińskiem a od wschodu z Ta- 
szkentem ma służyć szereg forteczek, które 
już w czasie pochodu na Chiwę pobudowane 
zostały. Zabrana prowincja posiada kilka 
miast, a jedno z nich, Szurachan, jest odle
głe od Chiwy wszystkiego 60 wiorst. Mo
skwa przez zabór górnej części rzeki Amu- 
Darji uczyniła Chiwę zupełnie zależną od 
siebie, gdyż w każdej chwili, zatamowawszy 
kanały, może zmienić koryto rzeki i w ten 
sposób pozbawić wody mieszkańców Chiwy.

Bardzo waleczne plemię turkmeńskie 
Jomudów, podniosło rokosz przeciwko cha
nowi cbiw ńskiemu i Moskalom. Za ich przy 
kładem poszły i inne plemiona, a zwłaszcza 
Tekińcy. Ghan przerażony wystał do Kauf- 
mana, prosząc o pomoc. Moskale już musieli 
ubijać się z Jomudami, a dzienniki moskiew
skie powiadają, że bitwy z Jomudami należą 
do najkrwaw zych, jakie Moskwa od kiedy
kolwiek staczała. W bitwie z Jomudami, 
która wypadła 8. sierpn a, zaledwie Moskale, 
mając przewagę w artylerji i broni palnej, 
zdołali utrzymać się na miejscu Kobiety na
wet brały udział w boju. Moskiewskie ga
zety mniemają, że wkrótce wypadni z ko
nieczności przedsięwziąść wyprawę na Merw 
i na góry Atrek celem podbicia tych krajów. 
W takim razie Moskwa podsunęłaby się aż 
pod Herat.

Rząd moskiewski z zawiścią patrzy, że 
wygnańcy p lityczni z Polski, pomimo bar
barzyńskich ścieśnień, przychodzą do nieja
kiej zamożności w Syb.rji. I oto guberna
tor irkucki wzywa władze gminne, aby nie 
z włócznie pościągała zaległości z Polaków. 
Zaległości są tak znaczne, że w jednej tylko 
gminie wynoszą więcej niż 6000 złr. Środ
kiem przymusowym do płacenia ma być od
mawianie paszportu na wyjazd z gminy. 
Ściąganie tych zaległości tern jest niesłu- 
szniejsze, że wielu wróciło już do kraju, wy
przedawszy handle i zakłady pozostającym — 
a na tych handlach i zakładach cięży naj
większe suma zaległości.

Wygnańcy Polacy dają przykład ofiarno
ści innym. Na stypendjum imienia Kopernika 
nadesłali do redakcji Tygodnika Ilustrowa
nego 215 rubli sr. (około 370 złr.) Pisma 
warszawskie zwracają uwagę publiczności na 
ten wypadek.

W Tomskich Wiad. Gubern. ogłoszono 
spis Polaków, przypisanych do gminy Alcze- 
dackiej, o których niewiadomo, g Izie się 
znajdują. Wyliczono 18 osób.

Kronika.
Kurierek lwowski.

— Z trzeciego odczytu publicznego na do
chód Towarzystwa naukowej pomocy na Szląsku 
wpłynęło 20 złr. 50 ct., które to pieniądze zo
stały złożone do kasy Towarzystwa zaliczkowego. 
Jutro będzie miał odczyt p. O.eslaw Pbniążek 
o tern, w jaki sposób wyrobiła się narodowość 
moskiewska z fińskich i mongolskich plemion. 
Początek o godzinie 4. po południu. Bdotów 
nabyć można w cukierniach pp. Grossa i Kos
teckiego a przed odczytem przy wstępie do sali 
ratuszowej.

— Rada szkolna krajowa zaciągnąwszy co 
do wyboru kandydatek zdania dyrekcji semina- 
rjów żeńskich we Lwowie i Krakowie, postanowi
ła wysiać ze Lwowa panny: Frydrykę Zielon- 
czankę, Wandę Markównę i Julię W dmanównę 
na knrs dziesięciomiesięczny do zakładu nauko
wego w Kufsteiu (w Tyrolu), kształcącego spe
cjalnie nauczycielki dla ogródków froeblowskicb. 
Na opiekunkę i przewodniczkę w ciągu podróży 
przeznaczyła im Rada szkolna panią Stefanię 
Wechslerowę. Na opędzenie kosztów podróży i 
dziesięciomiesięcznego utrzymania w zakładzie w 

Kufsteiu otrzymała każda kandydatka po 400 
guldenów; pani Wechslerowej zaś potoczono za- 

. kupić za takąż sumę stosowne przybory. Czyn 
i ten Rady szkolnej, tak doniosłego znaczenia, za

sługuje na rzetelne uznanie.
— Wydział kasyna mieszczańskiego rozwija 

pod zimę bardzo energiczną czynność, wspierany 
silnie przez gorliwego dzisiejszego gospodarza, p. 
B. Chcąc życie towarzyskie, po przesileniu finan- 
sowem mocno osłabione, utrzymać, urządzać bę
dzie zabawy i wycieczki różnego rodzaju. 
Prócz tańców w program wchodzić będą inne to
warzyskie rozrywki. Wydział zamierza nawet 
powiększyć lokal kasyna i podzielić go na dwie 
części, jedną z nich przeznaczyłby dla towarzy
stwa mieszanego dam i mężczyzn, rezerwując 
drugą dla tych ostatnich. Do wieczorku, który 
się odbędzie d. 25. bm., już dziś czynią przygo
towania. Dla dzielnej młodzieży, odznaczającej 
się w tańcu, sprowadzono ni mniej ni więcej jak 
12.000 sztuk orderów -- kotylionowych! 
Sala będzie odświeżoną, muzyka jak zawsze wy
borna, słowem, niczego nie zaniedbano aby sku
pić wyborowe towarzystwo, rozbite po ostatnim 
„krachu".

— Śmiertelność jest teraz we Lwowie nad
zwyczaj małą. Od dnia 1. do 10. bm. zmarło 
osób dwadzieścia i sześć, między tętni jedynaście 
na cholerę i pięć na ospę. Ospie podlegają tyl
ko dzieci nieliczące roku. W tymże czasie zmar
li: Krzysztof Mikuli, właściciel dóbr ziemskich, 
1. 63 na wyniszczenie sił; Jakób Weis, oficja
lista, 1. 78 na uwiąd schyłkowy ; Antoni Abl, 
właściciel dóbr, 1. 28 na uwiąd schyłkowy; A- 
lojza Wimmer, wdowa po urzędniku, 1. 53 na 
na gruźlicę płuc; Henryka Bodyńska, właści
cielka realności, 1.63 na wyniszczenie sił; Marja 
Hubalik, córka urzędnika kolejowego, 1 31 na 
gruźlicę płuc; Marja Dobrzańska, właścicielka 
dóbr, 1. 65 na gruźlicę pluć.

— W szpitalu cholerycznym od trzech dni 
niema już ani jednego pacjenta. Powietrze w 
mieście najzdrowsze, przymrozki rano silne.

— Onegdaj skradziono z wystawy sklepu 
p. Henryka Mullera sześć parasoli bawełnianych 
i jedwabnych. Kradzieży dokonali około godzi
ny ósmej wieczorem dwaj chłopacy, dotąd nie- 
schwytani.

— We środę dnia 12. bm. o godzinie 10. 
w nocy wybuchł p-żar w Krakowie na Podgó ■ 
rzu. Ogień był bardzo s lny, wedę zwożono do 
gaszenia z Wisły. Pożar trwający całą noc, zni
szczył kilka stodoł zbożem napełnionych. Nie- 
bazpieczeństwo było uader groźne.

— Donoszą nam ze Stanisławowa, iż tam 
aresztowany został d. 19. b. m. niejaki Werner, 
magazynier kolei Albrechta. Popełnił on zna
czną defraudację i zamierzał uciekać wraz z 
książkami rachunkoweuf, lecz policja w ostatniej 
chwili zamiar jego unioinożebuiła. Zonę swoją 
wr z rzeczami wyprawił Werner poprzód do 
Lwowa. Dotąk skonstatowano ubytek 2.000 
zlr. w. a.

— Przed sądem karnym lwowskim przepro
wadzoną w .rólce zostanie ostateczna rozprawa 
przeciw ks. Pelechowi, proboszczowi o. gr. kat. 
i posłowi na sojm krajowy. Ks. Pelech oska
rżony jest o nadużycie władzy urzędowej. Roz
prawę p owadzie będzie radca Preiel.

— Podziękowanie. Komitet Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych w Królestwie Polakiem 
ofiarował tutejszej c. k. akademii technicznej 
10 premii tegoż Towarzystwa z lat 1862—1872. 
Rektorat c. k. akademii technicznej spełnia miły 
obowiązek, składając szanownemu komitetowi 
publiczne podziękowanie za ten cenny upominek. 
Lwów dnia 10. listopada 1871. Strzelecki.

— Z Izby sądowej. (C. d.) Opowiadanie 
p. Podczaskiego podaliśmy dosłownie, gdyż ma
luje nam ono dokładnie cały etan rzeczy. Prze
konuje, iż zacny pan Podczaski nie zapałał ani 
na chwilę ku pani Kielhammerowej, że żadnych 
planów romansu nie układał, i że bohaterem te
goż być nie mógł. Autorem powieści był pan 
Lewicki, który się oraz postarał o jej insceno- 
wanio, wskut k czego zobaczyliśmy dwie komę 
dje, jedną odegraną d. 13. lutego b. r., drugą 
dz;ś widzimy w Izbie sądowej. Mają one je
dnak tragiczne dla aktorów zakończenie...

R. Mogił nicki. Czy widziałeś pau wtedy 
brata oskarż nego, p. Juljana.

P. Podczaski. Tak jest, widziałem, py
tał mnie co się tutaj dzieje, na co nie mogłem 
mu dać odpowiedzi; słów „wybij tę szelmę“ ma
jących się odnosić do Kielhammerowej, nie po
wiedziałem, gdyż nie czułem do niej żadnej n- 
razy ani żalu.

R. M o g i 1 n i c k i. Struty okrutną trucizną 
p, Lewicki, podaną jakoby z ręki pańskiej, u- 
trzymuje, żeś miał z p. Kielhammerową milośne 
stosunki, żeś oczekiwał na jego oddalenie aby 
się do niej zbliżyć, że wreście przyszło do bliż
szego między wami porozumienia... Miałeś pan 
nawet przez okna wskakiwać...

P. Podczaski. Broń Boże 1 Czy to dla 
mnie takie fanaberje? te łakocie kuszą człowieka 
tylko do lat dwudziestu, a jak pięćdziesiątka mi
nie, to basta, nieprawda panie sędzi- ? ja siwy i 
pan siwy, my wiemy to najlepiej...

R. Mogił nic ki. Czy żądasz pan za 
czas uwięzienia jakiego odszkodowania?

P. Podczaski. Jakem honorowy czło
wiek i żołnierz, wstyd mi abym na takim... (tu 
użył zacny p. Podczaski zbyt silnego argumentu, 
za co strofował go r. Mogilnicki) podszkodowania 
poszukiwał. Przepraszam Wys. sądu, ale czło
wiek folgę oburzeniu dać musi... Jakem szlach
cic polski, że gdyvy do mnie ten człowiek strze
lał, gdyby mnie ranił, nie byłbym miał do niego 
żalu, ale takim paszkwilem skalać mój honor 
szlachecki, tego nikt nie wynagrodzi. Panowie 
wiecie co on na mnie wymyślił, czem mnie o- 
brzucił, co mi przypisywał, aż wreszcie wtrącił 
niewinnie na kilkanaście dni do ciupy. Żona 
moja z tej okazji dotąd chora, łez mego dro
giego dziecka także mi nie opłaci...

Wielkie wrażenie sprawiają słowa pana 
Podczaskiego, mówi on wśród łez, które wy- 
biegłszy ze szczerze patrzących oczu, toczą się 
ciurkiem po grubych policzkach...

R. Mogilnicki. Wierzymy panu silnie, 
chciej pan jednak podać cyfrę...

P. Podczaski. Kiedy o cyfry idzie, to 
już się chyba mojej żony poradzę, ona zna się 
na tern lepiej. Ja, jak to sądowi powiedzia
łem, grosz swój rozszastalem, teraz do mojej 
żony należę i dla niej pracuję, i niewinnego na 
starość jeszcze taka hańba mnie spotkała.

R. Mogi Inicki. Nie zapomnij pan za
tem jutro przynieść konsygnację.



Zastępca prokuratora. Czyś się 
pan widział z p. Lewickim od tej pory, w któ
rej panu złorzeczył z chustką zmaczaną na 
głowie ?

P. P o d c z a s k i. Od chwili kiedym wszedł 
do pokoju aż do dziś go nie widziałem.

R. Mogilnicki (pokazując mu flaszkę). 
Oto jest ta bute'eczka, w której się miała stra
szna trucizna przez pana udzielona znajdować.

P. Podczaski. A widzę! Lecz o całej 
tej komedji nic nie wiedziałem, a o buteleczkach 
i flaszeczkach nie mówiłem z nią ani słowa.

Zastępca prokuratora. Co mogło, 
jak się panu zdaje, spowodować Lewickiego do 
ułożenia tej komedji i do oczernienia pana w 
ten sposób?

P. Podczaski. Może zemsta, że z mej 
strony od kamieniołomu odstąpiłem, co nie ma
jąc jak mi Bóg miły funduszów, musiałem zrobić.

Adjunkt Zagórski. O ile byłoby wygo- 
dnem i pożądanem dla Lewickiego usunięcie pa
na na lat kilka?

P. P o d c z a s k i. Nie może głowa moja 
pojąć, jakie on w tern zakładał widoki 1 Gdy
bym był bogaty, no to jeszcze, ale tak, to nie 
pojmuję tej awantury... To mogło być najprę
dzej, iż wiedząc, że żoua moja ma do niego 
pretensje, chciał ją pozbawić takiego jak ia 
obrońcy i wtedy dusić ją, ile by się dało. Miał 
on i bez tego wpływ na moją żonę, a wpływał 
na nas i na kasę naszą, jak mu się podobało. 
Zaczarował nas ten człowiek.

R. Ortyński. Jak wiadomo, nastawiono 
na pana pułapkę. Julja, z polecenia p. Lewi
ckiego, wysunęła deskę do prasowania, otworzy
ła drzwi i czekała tylko abyś się pan u niej po
jawił. Wtedy miały się zamknąć drzwi, p. Lo 
wieki ukryty z za stołu miał wyskoczyć i zażądać 
od paua wynagrodzenia za stosunek z Julją. 
Gdybyś pan nie miał gotówki, miano mu dać 
weksel na 800 złr. do podpisania.

P. Podczaski. Wysoki sąd już się prze
konał z zeznań paui Kielhammerowej i moich 
własnych, żem z nią nie miał żadnych stosun
ków, ale gdyby przyszło wtedy do tej historji, 
gdybym był się tam przypadkiem zwabiony zna
lazł, żleby było z tym coby mnie do podpisu 
zmuszał. Zmusić bym się nie dał i trzem, zmu
sić mnie nikt prócz Boga nie potrafi, chyba 
przemoc rozdarłaby mnie na szmaty...

Dr. Got tli eb. Powiedz nam pan czy
jesteś majętny ?

P. Podczaski. Tak. majętny, bo mam 
duszę czystą, nieskalaną — funduszów nie mam, 
jak to już raz powiedziałem, żadnych.

Lewicki. Na te zeznania mogę krótko 
odpowiedzieć : to wszystko fałsz ! Pan Podczaski, 
to mołodiec, miał z nią stosunek z pewnością... 
Zmówili się na mnie, otruli I

Julja Kielhammer. Jezus Marja!
Lewicki. I Julja i pan Podczaski uknuli 

na mnie spisek, oni się dobrze rozumieją. (Zwró
cony do Podczaskiego) Aspanu zaś mówię, abyś 
ranienie nazywał... (tu zaaplikował epitet użyty 
przez Podczaskiego), gdyż sam jesteś...

R. Mogilnicki wpadając w słowa, wo
ła : Panie Cecidło!

Pan Cecidło robi dziesięć kroków mar
szem pospiesznym i staje u krzesła Lewickiego.

R. Mogilnicki. Upominam pana Lewi
ckiego raz jeszcze, aby zachował się spokojnie. 
Aspanem nie nazywaj pan człowieka, który mógł
by być jego ojcem i na szacunek zasługuje. 
W razie powtórzenia się podobnych gwałtownych 
scen, rozprawę przeprowadzę bez pana, jak mi 
to prawo pozwala.

Lewicki. Jeszcze raz powtarzam, iż spi
sek na mnie zrobili. Ja byłem głową przedsię
biorstwa, a on tymczasem do mojej kobiety się 
umizgał... Mieli nawet hasła!

Julja. Jezus Marja! nieprawda, niepraw
da, proszę prześwietnego sądu.

R. Mogilnicki. Panie Lewicki, popatrz 
pan na tego człowieka, którego o takie zbrodnie 
oskarżasz, czy podobnem to do prawdy, aby 
mógł się tego dopuścić ?

Julja. Pan Podczaski mówi prawdę, ża
dnych ze mną stosunków nie miał, poświadczą 
to wszyscy. Gdy mnie zdybał, powitał tylko 
słowami: „niech będzie pochwalony" i nic wię
cej. Lewicki namówił mnie do odegrania tej ca
łej komedji. On to skłonił mnie, abym udawała 
jakiś stosunek z Podczaskiin, pod groźbą ze 
strzelbą w ręku kazał mi opowiedzieć na
wet przed komisarzem historję o gwałceniu i o- 
Łruciu, którego nie było. Ja bałam się o życie, 
i dlatego fałszywie zeznać musiałam. Chodziło 
Lewickiemu o te 800 zlr. i dla tego wszystkie
go cierpieć tu dziś muszę. Ach, gdybym mogła 
przysięgać 1

R. Mogilnicki. Zwracam uwagę obża- 
łowanego, iż się fałszywie broni, gdyż zeznania 
Podczaskiego i przyznanie się Julji zasługują 
na zupełną wiarę. (C. d. u.)

—Wiadomości literackie, naukowe, arty
styczne.

— Działalność J. I. Kraszewskiego powię
ksza się z każdym rokiem. Jest ou dzisiaj jak 
legion, bo za legion pracuje. Praca ta zaś jego, 
która dziełami swemi utworzyła!;/ sama polską 
literaturę, gdyby jej nie było, nie traci na war
tości, ale ją w coraz wyższym stopniu zyskuje. 
Dowodem tego, jest najnowsze dzieło tego nad
zwyczajnego człowieka, którego pierwszy tom 
świeżo wyszedł nakładem J. K. Zjpańskiego w 
Poznaniu pod tytułem: „Polska w czasie trzech 
rozbiorów 1772—1799, studja do historji du
cha i obyczaju" (tom I. stron 454 in 8o). Jest 
to wewnętrzna historja narodu z czasów upadku, 
skreślona z bezstronnością, na jaką żaden Nie
miec i Moska), piszący dzieje własnego narodu 
zdobyćby się niemógl. Miłość przytem ojczyzny 
i poszanowanie prawdy niczem zamącić się nie 
dające, zaszczyt czynią Kraszewskiemu. Historję 
tych czasów, wielu naszych uczonych opisywało, 
że wymienimy tylko J. Lelewela, Henryka 
Szmitta, Józefa Szujskiego, L. Wegnera, T. 
Morawskiego i W. Kalinkę; żaden z nich atoli 
nie wychylił się po za polityczne szranki, w ja
kich się to historja rozwijała; żaden nie przed
stawił wiernego wizerunku samegoż narodu, jak 
on wyglądał w pałacach, w domach i w cha
tach; „co naród wycierpiał na torturach, jak 
wił się w rękach oprawców a czasem dłonie ich 
całował", jednem słowem, żaden nie odmalował 
nam dokładnie ducha, obyczajów i charakteru 
Po'aków z czasu rozbiorów. Dzieła wspomuio- 
nych historyków, regestrujących noty dyploma
tycznie, gabinetowe knowania, sejmowe obrady, 
wojny i w ogóle suche fakta, dopełnione zo
stały przez Kraszewskiego kolorem rzeczywistego 
życia. W jego dziele odwzorowaną została sama 
Polska, jak w istocie swej wyglądała, jak żyła 
wśród tych walk i wysiłków, zakończonych naj
straszniejszą t aje.lją. Jest tu wiele rzeczy, 
które zrozumiałej przedstawiają przyczynę upadku, 
niż zbrodnicze zmowy gabinetów, z dokładną bo
wiem wiernością opisany brak charakterów, ich 
podłości, i escentryczność tak w życiu publicz- 
nem jak i domowem; ale obok tego jaśniej się 
też wykazują powody wypróbowanej przez lat 
sto niewoli, żywotności Polski, jaką spotęgowały 
ówcześue cnoty, poświęcenia oraz i prace ludzi 
szlachetnych i wzniosłych charakterów. „U łoża 
konającej Polski stoją także piękne, mówi autor, 
godne lepszej przyszłości postacie; uaprzeciw 
nich, nieprzyjaciele nasi nie znajdą do popisu 

i innych nad poczwarnie przewrotne i jenialuie 
cyniczne. W oczach historyka jeniusz Fryde
ryka i Katarzyny, tem się chyba utrzymuje na 
przyznanym mu stopniu, iż siła dała mu zwy
cięstwo. Gdyby los nie sprzyjał im, byłyby to 
osobistości wyśmiane i pogardzone. Naszym bo 
haterom nawet upadek nie potrafił odjąć ich 
blasku." Poglądy Kraszewskiego na ówczesne 
wypadki i ludzi, zawsze są trafne; opis łatwy, 
zalecający się stylem i językiem a połączony z 
niepospolitą nauką. Autorowi nic nie jest ob- 

i cem co w tej epoce, lub też o niej, w później
szych czasach w różnych językach napisano. 
Z każdego dzieła, z każdej broszury i świstku 
umiał wycisuąć korzyść dla pracy, która należy 
do najznakomitszych w piśmiennictwie polakiem. 
Zalecimy ją gorąco czytelnikom naszym.

— Kraków 14. listopada. (Telegram.) Wczo
raj Rada miejska śc'ślejszem glosowaniem obra
ła wiceprezydenta. Weitel otrzymał 26, Fricd- 
le n 24 glosy. W^igel obrany.

— Z podróży, o drogach w przemy
skim powiecie. W zeszłym miesiącu zajecha
łem do hotelu w Przemyślu, aby wypocząć z nu
żącej podróży i poreparować zdruzgotany wózek 
z przyczyny złych dróg, któremi w powiecie 
przemyskim przejeżdżać musiałem. Szukając bo
wiem nabycia jakiej majętności na własność lub 
wzięcia w dzierżawę, przymuszony byłem zbo
czyć z gościńca bitego i puścić się dalej droga
mi komunikacyjnemi w rozmaitych kierunkach, 
jak tego okoliczności interesu wymagały. Chęć 
moją zrobienia pod tym względem jakiego inte
resu w ziemi Przemyskiej, skusiła głośna fama, 
w święcie gospodarskim panująca, iż tam z 
przyczyny dobrych dróg a tem samem łatwej 
komunikacji wszelkie pródukta zwykle po wyż
szych cenach spieniężać mają, aniżeli gdziein
dziej. Lecz nieuwierzysz póki nie zmierzysz, mó
wi dawne przysłowie, — albowiem z wyjątkiem 
dróg rządowych dawniejszemi czasy bitych, inne 
drogi publiczne komunikacyjne i gminne, znaj
dują się po największej części w nieładzie i' w 
zupełnem prawie zaniedbaniu. Aby zapomnieć 
przykrych wrażeń podróży i szkody połamaniem 
wózka z przyczyny złych dróg świeżo doznanych, 
po krótkim wypoczynku wszedłem do pokoju ja
dalnego dla posilenia się skromnym obiadkiem, 
gdzie zastałem kilka osób zajętych jedzeniem i 
gwarneini pogadankami. U stołu przy którym u- 
siadłem, siedziało już dwóch mężczyn wcale mi 
nieznajomych. Jeden z nich z sumiastym wąsem

zdawał się być świeżo przybyłym obywatelem 
ze wsi, drugi blady w okularach zdradzał swoją 
powierzchownością mieszkańca miejskiego.

Rozmawiając jakiś czas między sobą jak 
się zdawało o rzeczach mało znaczących, w koń
cu zwrócił się do mnie obywatel wiejski i za
gadnął: „Jak się panu podoba urządzenie tego 
hotelu, który od niedawna otwartym został." 
Niebędąc jesżcze zupełnie wolnym od niemiłych 
wrażeń z doznanych świeżo przykrości w mojej 
podróży, odrzekłem, iż w porównaniu do złych 
dróg komunikacyjnych i gminnych, któremi temi 
dniami w powiecie przejeżdżałem, to hotel tutej
szy w którym pierwszy raz jestem, o tyle zdaje 
się być dobrze urządzonym, iż niezapomniano w 
nim o niezbędnych dogodnościach przybywają
cych gości.

„A to horribile, zawsze z temi zie
mi drogami mruknął obywatel, wiejski; gdzie 
się ruszysz, wszędzie’słyszysz narzekania na złe 
drogi. Właśme, mówił dalej, miałem niedawno u 
siebie kilka osób na wsi zebranych, gdzie przy 
zabawie jak to zwykle w takich razach bywa, 
wywiązała się między poważniejszemi osobami 
żywa rozprawa o koniecznej potrzebie naprawy 
dróg komunikacyjnych, gdyż jak utrzymywano, 
dotychczasowe drogi, któremi publiczność z wiel- 
kiemi trudnościami przeprawiać się musi, znajdu
ją się po największej części w zaniedbaniu. Na
wet wymieniano szczegółowo niektóre drogi w 
wyjątkowo złym stanie znajdujące się, potrzebu
jące niezwłocznej naprawy a zostawione dotych
czas bez żadnej opieki na Opatrzność boską. 
Tak np. droga publiczna komunikacyjna, z Aks- 
manic przez Kniażyce i inne gminy dalej ku 
Przemyślowi wiodąca, nie ma na sobie ani śladu 
kiedykolwiek robionej drogi regularnej. W je
dnych miejscach z natury zanadto szeroka w 
drugich wązka do niewymienienia się. Spró
chniałe i dziurawe mostki, gęsto powybijane 
doły napełnione wodą i błotem, strome urwiska 
i przerwy na tej drodze przoz potoki porobione, 
są niezaprzeczenie bardzo uciążliwemi przeszko
dami dla komunikacji całej tamtejszej okolicy, 
mającej główną styczność handlową z Przemy
ślem. Dalej droga z Walawy przez kilka gmin 
ku Łętowni do Krasiczyna prowadząca, do trzech 
mil długości ciągnąca się, jak świat stary nigdy 
prawie nie jest naprawianą. Brak mostów, głę
bokie koleje, wyżłobiono wodą, przepaściste wą
wozy i poprzeczne przerwy przez potoki powy- 
mulane, są krzyczącemi przeszkodami dla trans
portu obładowanych fur, które na t°j drodze 
niezbędnie odbywać się muszą. Zaś cała sieć 
dróg w rozległej okolicy Bachów, Chirzyna, Chy- 
rzynka, Hucisko, Skopów i w wielu innych gmi
nach sąsiednich, znajduje się w stanie już po za
granicami wszelkiej drogowej cywilizacji. Albo
wiem drogi tamtejszej okolicy połączone z tru
dnościami i przeszkodami wszelkiego rodzaju, 
mogą tylko służyć ku większemu utrapieniu po
bożnych pokutników, dążących tamtędy na od
pust do Kalwarji, a nie do przejazdu ladowane- 
mi wozami. W pośród tych rozpraw grzmialy 
nawet wyzywania stu tysięcy diabłów i siarczy
sty, h piorunów na głupotę tego, który świeżo u- 
stawił przewóz na rzece Sanie przy stro*  
mym brzegu w miejscowości Barycz-Sośnica 
tak nie przystępnym, z którego tylko capami z 
obawą niebezpieczeństwa do promu spuszczać się 
można; a nawet sam prom, który dawnymi laty 
musiał gdzieś tylko za zwyczajną krypę do chwi
lowego przewożenia owiec i nierogacizny służyć, 
dziś sprowadzony nie wystarcza na drodze pu
blicznej najbardziej uczęszczanej do przewozu 
ciężkich bryk ładowanych solą i innemi towa
rami; albowiem prom ten ledwo jedną furę pa
rokonną naraz przewozić jest w stanie." Po tej 
dobitnej ad kominem mowie, obywatel wiejski 
biorąc mię za rękę, zapewniał, iż w tej sprawie 
drogowej będzie musiała być podaną zbiorowa 
petycja do Wydziału krajowego, gdyż tego wy
maga opinia publiczna. Przy końcu obiadu ka
załom kielnerowi podać sobie czarną kawę i cy
garo, co też i moi sąsiedzi obiadowi to samo 
uczynili. Obywatel zaś okularowy miasta, dotych
czas w milczeniu siedzący, który tej całej poga
dance z uwagą przysłuchiwał się, odezwał się 
głosem powolnym: „To co tu panowie dopiero 
mówiliście o stanie złych dróg w tutejszym po-, 
wiecie, śmiem powiedzieć, że to są rzeczy dawne, 
o których nie tylko cala publiczność, ale i wró
blo na dachu wiedzą. Ja jakkolwiek, mówił da
lej, jestem mieszkańcem miasta, i tylko niekie
dy w sprawach wyjeżdżam w powiat, nie mogę 
także pochwalać dróg komunikacyjnych, w ja
kim się znajdują. Ale pozwolę sobie zapytać się 
panów, co to jest główną przyczyną nieskończe
nie tych dróg złych?" W miejsce odpowiedzi 
wpatrzyliśmy się w niego wyzywająco, aby da
lej mówił. „Otóż, ciągnął dalej, jeśli panowie 
ciekawi jesteście, to mojem i powszecbnem tu 
w mieście przekonaniem jest, że temu złemu nie 
kto inny, tylko pan referent dróg Wydziału Ra
dy powiatowej jest winien. Jeśli bowiem pano-

wie sobie przypominacie, Wydział krajowy z 
całym naciskiem wydał wezwanie do Wydziałów 
Rad powiatowych, ‘ ażeby -takowe za-poparciem 
c. k. starostw wszelkiemi siłami starali się 
wszędzie drogi komunikacyjne do dobrego stanu 
przyprowadzić ; a trzeba przyznać, że gdzie się 
okazała potrzeba pod względem naprawy dróg, 
c. k. starostwa tę sprawę gorliwie ze swej stro- - 
ny popierały. Otóż, gdzie referent dróg której
kolwiek Rady powiatowej, umiał i chc;ał ko
rzystać z danej mu sposobności, to w swoim 
powiecie potrafił drogi komunikacyjne do dobre
go stanu przyprowadzić i takowe w dobrym 
stanie utrzymać. Czy zaś referent dróg tutej
szego Wydziału Rady powiatowej korzystał z 
przychylności rządu pod względem naprawy dróg? 
To najlepiej dowodzą tego wasze narzekania na 
złe drogi. Zresztą, mówił dalej, sam Wydział 
Rady powiatowej jako ciało moralne pod tym 
względem nie miałby nic sobie do zarzucenia, 
gdyby jego referent dróg jako zbyt młody i ru
chliwy człowiek nie tracił zbyt wiele czasu na 
polowaniach i zabawach. Czemu wprawdzie dzi
wić się nie można, jeśli młody człowiek li
gania się w lesistych kniejach za wilkami, 
dzikami i kozłami lub na zebraniach za zaba
wami, a tymczasem sprawy tyczące się napra
wy dróg jego odpowiedzialności powierzone, od
łogiem zalegają, bo chociaż jest tam jakiś do
zorca, inspektor, drogomistrzem, czy drogoska- 
zem zwany, który łatwiej potrafiłby zajmywać 
miejsce w oficynie golibrody, aniżeli tak ważne 
i kosztowne stanowisko w Wydziale powiatowym 
dozorcy dróg — na czem wcale się nie rozumie 
i dlatego się nie troszczy, aby drogi, mosty i 
przewozy w dobrym stanie utrzymane były. Po
wiedziałem, rzekł w końcu, te kilka uwag p aw- 
dy, które wcale tajemnicą nie są.“ Potem spoj
rzał na zegarek, i biorąc swego kompana pod rę
kę, ukłoniwszy się uprzejmie, wyszli obaj z po
koju. Ja zaś po zapłaceniu ażja wysoko pora
chowanej mi należytości od naprawy pogruchota
nego wózka, puściłem się w dalszą podróż z . 
postanowieniem omijania na przyszłość ile mo
żności dróg autonomicznych w powiecie prze
myskim.

— Kosztowności słynnej Adeli Spitzeder 
wystawione zostały w Monachium na sprzedaż 
przez publiczną licytację. Oszacowano je ogółem 
na 33.030 zlr. Znajduje się między niemi 
krzyż złoty z siedmioma brylantami, oceniony na 
6.000 złr., i zegarek kobiecy z brylantami war
tości 1 000 zlr.

Gospodarstwo przemysł i handel
Przy losowaniu obligacyJ indemnizacyj- 

nych uskutecznionem na dniu 31. paździer
nika 1873, zostały następujące obligacje do 
spłaty wylosowane, a mianowicie:

(Ciąg dalszy.)
na 500 złr. z kuponami: Nr. 175, 230,

380, 493, 734, 769,
1.607, 1625,
2.396, 2.401,
3.440, 3.535,
4.029, 
5.225, 
5.930,
6.521,

4.053, 
5.228, 
6.037, 
6.552,

6.849, 6.867,

1.948, 
2.601, 
3.559, 
4.150, 
5.397, 
6.107, 
6.576, 
7.287,

1.137, 
2.117, 
2.613, 
3.618, 
4.266, 
5.445, 
6.169, 
6.663, 
7.391,

1.368, 
2.277, 
2.973, 
3.819, 
4.870, 
5.618, 
6.280, 
6.716, 
7.601,

25.807, 25.853, 25.981,
26.132, 26.258, 26.352,
27.115, 27.239, 27.303,
27.450, 27.531, 27.730,
27.944, 28 003, 28.205,
28.376, 28.608, £2.?::,
28.838, 28.973, 29.006,

28.755,

29.185, 29.320, 29.418.
Rafineria spirytusu

26.046, 26.053,
26.567, 26.667,
27.373, . 27.397,
27.803, 27.821,
28.215,
28.794,
29.016,

28.358, 
28.812, 
26.037,

(C. d n.) 
Juliusza Mikola-

sza notuje spirytus rafinowany stopień 70 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 73.

Ostatnie wiadomości.
Według doniesień ministerialnych, dal

sze swoje przedłożenia wniesie rząd w Ra
dzie państwa dopiero po Bożem narodzeniu, 
a mianowicie przedłożenia w sprawach wy
znaniowych dopiero z końcem stycznia.

Francais z d. 13. b. m. donosi, że 
między mniejszością komisji piętnasta a rzą
dem panuje zupełne porozumienie co do 
przedłużenia władzy na lat 10.

Z Krakowa nam telegrafują, że dworce 
kolejowe w Bierzanowie, Podłęźu, Bochni, 
zapchane są wagonami towarowemi, z po
wodu, iż pociągów towarowych nie wpuszczają 
do Krakowa, gdyż tamtejszy dworzec jest 
przepełniony. Trwa to już od dłuższego czasu. 
Zwoływano osobną komisję z reprezentantów 
kolei Północnej, Karola Ludwika i Czernio- 
wieckiej, przedsięwzięto rozmaite środki, 
lecz nic nie pomaga. Trudności te w trans
porcie towarowym są skutkiem zniżenia 
opłaty frachtowej dla zboża wewnątrz Galicji 
i dla zboża z Moskwy do Austrji transpor
towanego z ls/ia od cetnara i mili na ’/», 
do czego kolej Karola Ludwika zniewolił 
minister handlu. Gdy więc taryfa dla zboża, 
wywożonego przez pruską granicę, nie jest 
zniżoną, lecz pozostała dawniejsza, kupcy 
wysełają dla tańszej taryfy zboże z Moskwy 
i z Galicji do Krakowa, tam dopiero zmie
niają pakietowanie i wysełają za granicę. 
Nagromadza się więc w Krakowie tak wielka 
ilość wagonów ze zbożem, że sobie w Kra
kowie z przepakietowaniem rady dać nie 
mogą, dworzec się przepełnia i pociągi mu
szą być wstrzymywane w sąsiednich stacjach. 
Tym sposobem chociaż kolej Karola Ludwi
ka ma 4.000 wagonów zbożowych, transport 
nie może odbywać się regularnie i co chwila 
brak wozów się pojawia, które zalegają w 
Krakowie.

1.387, 
2.370, 
2.976, 
3.944, 
5.192, 
5.666, 
6.303, 
6.786, 
7.691,

7.823, 1.095, 7.907, 8.015, 8.179, 8 218, 8.259,
8.482, 8.655, 8.766, “ —
9.278, 9.347, 9.358, 
9.555, 9.784, 9.852.

na 1.000 złr. z 
213, 214, 244, 245,

8.935, 9.041, 9.069,
9.360, 9.420, 9.474,

kuponami: Nr. 181, 
304, 389, 558, 640,

825, 874, 1.090, 1.096, 1.333, 1.452, 1.537,
1.699, 
2 413, 
3.360, 
3 953, 
5.328, 
5.718, 
6.578, 
7.258, 
8465, 
9.214, 
9.700,

1.797, 1.967, 2.160,
2.421,
3.515,

2.491,
3.536,

2.579,
3.637,

4.323, 4 657, 4.885,
5.372, 5.406, 5.494,

2.324, 
2.637, 
3.640, 
4.904, 
5.647,

5.827, 6.015, 6.202, 6.459,
6.734, 6.943, 6.984, 6.994,
7.349, 7.624, 7.666, 8.014,
8.475, 8.498, 8.501, 9.008,
9.228, 9.387, 9.472, 9.539,
9.709, 9.769, 9.813, 10.186,

10.363, 10.824,
11.457, 11.676,

Lwów, z Izby handlo- 
wej dnia 14. listopada

I. Akcje za sztukę. •
Kolej gal. Karola Ludwika ;

„ Lwow.-Czern. Jassy । 
Banku hip. gal. po 200 zł.

„ krajów, z wpł. 50pr. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr. 
Gal. zakł. kred. Włość. 
HI. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pór imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 12. listop. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent, austr. wbankn. 5 pr.

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. Ł)

S g 1839 % losu „ 
g R 1854 po 250 zł. 4 pr.

1860 „ 500zł.w.a.5pr.
£ 2 1860 „ 100 „ „ „ 

1864 „ 100 „ „ „
Listy zast. dom. po 120 5 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie
Bukowińskie

plącą [żądają płacą [żądają 
zlr. w. a.

205 — 
135 50

207 50 
137 60 ,

76 50
68 50
80 10
91 -

74 60
22 -

5 33
5 36

1 68
1 55
1 71

109 _

Inne pulbiczue poźvcz. 
Węgisr.poż.kol.po 120zl.5p. 
Węg. poi. prem. p > 1 » • 4lr 

' Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
77 50 Anglo-austr. po 200 zł. 120
69 50 Bodencred.au.po200zł.40pr.

92 25

93 75
78 -
53 75

94 25
78 50
54 -

132 50
144 -

Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl. 208 50

75 601
24 ,

„ „ węg. 200zł. em. 80p. 
To w.eskont. n. austpo500zł. 
Franco-austr. po 200 zlr

■ 121 50 
■ 835 -

H33 -
118 -
209 —
122 50
845 -

em. 40 pr. . . . ■ 
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr...................
5 44 Gal. bank hip. po 200 zł.

9 18
9 35
1 76

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przem 

po 200 złr..........
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł.
Gal. bank kraj, po 200 złr.

1’0 50

68 35
73 35

274 -!
238 -:

92 50
100 75
108 -
134 50
115 50

38 38 50

era. 50 pr. ... 
Renten bank po 200 złr. 19 -
Banku nar. austr po600zl. 943 —

63 45
73 50

273 _
239 _

93 50
101 ...
168 75

Banko powsz. aus.po 200złr.
Unionbank po 20u złr.
Vereinsbank po200 zŁe.40p.
Verkehrsbank pow.po 200zł.
Wechslerbank wied.po200zł.
Wied. bankver: po 200 złr.

41 -
115 25
28 —

113 —

21 - 
945 -
42 -

115 75
29 - 

115 -

Mor. Szl. (enct.) po200 złr.a 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit.B.po200zł.sr. 
Ruiolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stóatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siilbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł 
\Vęg.gal.(Łup.)po2OOzł.w.a. 
Węg.pół. wschodp.200 zł. s.

„ wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w. a.................

„ zachód. (Westb.) po 200 
złr. w. a.................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zt.

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pora.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr. 

■ >„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a. 

Galie, bank hip. 5 pr. w. a 
„ Zak. kr. włość. 6 pr.w.a. 

Bank nar. austr. m. k. 5 pr

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ n135 no umestrzansKiej „ »

74 -
72 50

75 -
73 -

62 - 64 -

145 146

214 —

złr. m. k. .
Franc. Józ. po200złr.. w.a.
Kolgal.Kar.L.po200zh»...
Lw. Cze a Jas. po 200 zł w. k.

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 złr.) 

- Albrechta.po300zł.5p.l00zl 
- Alfóldz. 200 zł.5 pr. sr. w. a.

215 -

20! 5 — 
2;>7 50 
201 75 
136 -

202C — 
208 50
2’12 75
137 -

Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
„ em. 1872 5 pr.

płacą żądają
złr. iv. a.

193 50 194 -
132 50 133 50
158 - 159 —
146 - 143 -
317 50 318 -
159 50 166 -
165 — 157 -

105 50 106 50

57 50 58 -

74 - 75 i<
32 - 32 50
18 75 19 -

94 - 95 —
84 50 85 -
70 50 71 50
75 76 76 25
— — 82 -
Sj - 91 -

91 60 91 8'

79 - 80 -
83 75 84 25
93 - —w --
—, — 40 -
95 50 — —
93 - 93 to

102 50
101 80 102 20

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k

n » ° Pr* 
Gal. K. L. 300 zł.5 pr.ar.w.a.

. H. em.5pr. -
„ IR. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas, I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a.

Rudolfa po 3-10zł.5pr.sr.wa 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (sztJ 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 zlr.
Palffy 
Rudolfa 
Ks. Salm

40
10
40

płacą [żądają 
złr. w. a
91 -
87 -

104 60 i 04 80

95 -

71 75

85 -

73 75

95 50

94 —

91 —
82 -

166 50 
31 50 
13 -
22 -

St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poż.) po 20zł. wa. 
Waldstein po 20 zł. m. Ł 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3iniesięczne.)
Berlin 100 tal.

12 -
34 -

18

96 -

72 -

86 -

74 25

96 50

91 25
82 50

167 -
32 —
14 —
23 -
22 —
13 —
35 -
23 -
20 -

21 50 22 50

Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 96 50 
Hamburg 100 mark. banko. "*  
Londyn 10 ft. sterl. 
Paryż 103. frank.

56 40
96 76
56 60

114 83115 —
45 - 45 iO

12.411, 
13,152,
13.484, 
14.434, 
15.257, 
15.741,
16.811, 
17.888, 
19.015, 
18.212, 
20.055, 
21.553, 
21.795, 
22.453, 
23 038, 
23.666, 
24.157, 
24.683, 
25.298,

12418, 
13.277, 
13.550, 
14.476, 

.15.412,
16.027, 
16.817, 
18040, 
19.028, 
19.244, 
20.405, 
21.735, 
21.883, 
22.784, 
23.169, 
23.700, 
24.490, 
24.779, 
25.502,

10.837, 
11.742, 
12.481, 
13.289, 
13.558, 
14.703, 
15.447, 
16.296, 
17.125, 
18.105, 
19.084, 
19.292, 
20.481, 
21.737, 
22.097, 
22.845, 
23.272, 
23.740, 
24.556, 
24.916, 
25.539,

11.292, 
12.027, 
12.911, 
13.335, 
13.674, 
14.766, 
15.530, 
16.518, 
17.175, 
18.228, 
19.117, 
19.570, 
21.065, 
21.769, 
22.305. 
22.996, 
23.513, 
23.870, 
24 590, 
24 925, 
25 627,

2.357, 
3.307, 
3.883, 
4 950, 
5.715, 
6.543, 
7.175, 
8.197, 
9.146, 
9.649, 

10.269, 
11.315, 
12.385, 
12.985, 
13.390, 
14.145, 
14 820, 
15.666, 
16.618, 
17.550, 
18.493; 
19.162, 
19.747, 
21.509, 
21.773, 
22 359, 
23.015, 
23.548, 
24.011, 
24.664, 
25 220, 
25.791,

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 14. listopada. Izba 

panów uchwaliła komisję finansową wzmo
cnić o 6 członków i przekazać jej wszy
stkie wnioski finansowe Izby posłów bez 
przedsiębrania pierwszego ich czytania w 
Izbie panów. Potem przyjęto bez rozpraw 
zaprojektowany przez komisję adres do 
cesarza. Jedynie do ustępu o projektach 
do ustaw kościelnych wniósł metropolita 
Sembratowicz, ażeby ten ustęp wziąć 
pod obrady, gdyż on wystąpi w obronie 
postanowień, które jeszcze z konkordatu 
pozostały. Krótko sprawozdawca odparł 
metropolicie, poczem przyjęto i uchwalono 
wręczyć cesarzowi z powodu jubileuszu 
251etnich rządów jego przez osobną de- 
putację adres osobny, który komisja z 
trzech członków ułoży.

Przyjechali do Lwowa d. 14. listopada.
Hotel Europejski. Hr. Schónfeld z Tar

nopola, Gonta z Przemyśla, W. Buckiewicz z 
Moskwy, W. Raczyński z Płatyniec, J. Roszko
wski z Płatyniec.

Hotel Zorza. H. hr. de Beruelle z Mul- 
ten, B. Skibniewski z Moskwy, M. Wysocki z 
Cieszyna, M. hr. Stadnicka z Moskwy.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
Z dnia 14. listopada 1873 

godzina 2. minut 35 po południu. 
Wiedeń. Arcja frauko aust\ 39.50. Wę

gierskie kredyt. 126.—. Anglo-austr. 140.—. 
Unionsbauk 122.—. Kolei Karola Lud. 217.50. 
Kolei siedmiogr. — . Kolei połudn. 164.—.
Kolei Alfółd. 143.—. Kolei Elżbiety 217.—. 
Kolei Lwow.-czomiowieckiej 138.—. Cześ. Nord- 
ostbahn 196.—Vereins-Bank 28.50. Kolsi Rudolfa 
158.—. Węgieisk. Ostbahn 58.—. Gal. indem- 
nizacyjne 74.—. Losy z 1864 roku 134 50. Ki- 
szycko-odsrbsrgskiej 133 —. Banku obrotowego 
115.—. Losy tur 55.—. Baubank-Actien 78. 
—. Kolsi państwiwej 320.—. Banku związk. 
63.—. Wiedeńskiego Baurerein 32.25. Hyp. 
Rent. Bank 19.50 Usposobienie: stałe.

Nadesłane. WuysOńm cierpiącym zapewnia sdrowie i sity bee lekarstw '
H eyalesciór e du Barry

Z ŁOJfDYNU
Od czasu jak jego Świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Reralescire du Barry wyzdrowiał 

a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile iwo 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i nerek 
fifuźlicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią
ży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczkę. 2) ’

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała. 
Certyfikat nr. 73.877. Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie waham się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Reralescióre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiele lat opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. Florj an Koli er, c. k. zarządca wojskowy na pensji.

Bevaksnire Au Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceni, 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 o., za font 2 zł 50 ct

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 fontów 20 zł., 24 fonty 36 zł. — Biszkokty w puszkach' po 2 zł
50 c. i po 4 zł. 50 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 o-, 24 filiżanek 2 zł
50 c„ 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filii. 36 zł
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry*  et comp. Wall fischgssse 8, iakotoi wszędzie
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła tei Rsvalescićre swoją za pobraniem

Ajencje: W Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem, w Bochni: I. E. Bulsiewicza, 
apt. w B rodach :n M. S. Franzoia, aptekarz pod złotym orłem i G. Gr&nspanna, w Czerniowcach ; 
u śltarac. k. apt. i Ignacego Schnirch; w Kołomyi: u J. Sidorowicza w Krakowie: u Józefa Trau- 
czyńskiego; we Lwowie, u Zygmunta Buckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarz*,  Leopolda 
Rotlendera, ’ F. W. Królikowskiego, n Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beiscra; w Peszcie 
u Józ-fo v. Tórók; w Pradze: uJóz. Farstó; w Przamy&ln: u Elwa-da Machał 'kiego; w B«<o- 
tizowie: u J. Schaittera et Comp.; w Stanisławowi u Ferd. Stechera, apt w Stryju: u D. J. 
Nussenblatt et Comp.; w Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. >. apteka obw • w Tarno
wie: u A Tenczyca apt. pod Aniołem, i u W. T. A. Wielogórskiego.



Cukier Raflnad I
na głowy funt 32 ct.

Cukier Ralinad II 
w głowie 1 funt 31 ct. 

na funty o centa drożej, 
poleca handel 3—3

Karola Bałłabana
ulica Halicka, pod złotym Kogutem.

Bona
z francuzkiej Szwajcąrji poszukuje służby przy 
dzieciach. Bliższa wiadomość Tuligłowy p. r.
Sądowa Wisznia. 3991 1—3

Zdolny ekspedytor poczt
poszukóje natychmiast umieszczenia.

Łaskawe zlecenia uprasza się pod lit. A. Z-
Przemyślany. 3997 1—2

: Z Paryża :
otrzymałam

• najmodniejsze Kapelusze, • 
S kwiaty, pióra i inne stroje. 9 
• Z tegorocznej wystawy zakupiłam • 
J wiele nowości, 9 
• okrycia na głowę, kryzy a la Stu- • 
• art, kamizeleczki, krawatki i t. d. • 

oraz polecam
• czepeczki, stroiki, negliży ki, ko- • 
• kardy, kołnierzyki, szarfy perskie • 
• it. d. •
0 po najtańszych cenach szanownym Paniom. £ 

• M. Topolnicka J 
• we Lwowie plac Halicki Nr. 1 ■
® Zamówienia z prowincji zaraz uskute- 9 
• czniam. 3894 3—6 •

Owczarnia zarodowa, 
rasy Negretti w Pstrą
gowy, wyszczególniona na 
wystawie światowej b. r. 
we Wiedniu, za obfitość 
wełny i nadzwyczajny za
rost, — ma jeszcze do po
zbycia dwuletnie barany. 
Poczta Czudec przez 
Rzeszów. 3992 1—3

Spiski karpacki
Ekstrakt ziołowy

preparowany
przez Dr. Med. C. Fńyklss w Keszmerku,

dla cierpiących na piersi i ptuca.
Sporządzany z ziół najtroskliwiej uzbiera

nych i najwięcej stosownych jakie wydaje 
flora apisko-karpacka, skutkuje jako nader wy
borny i doświadczony środek na kaszel, chry
pkę , przeciw łechtaniu kataralnemu w orga
nach gardła i oddechowych, przeciw kurczom, 
nerwowym i astmatycznym najadom kaszlo
wym, dla mających wązkie piersi, przeciw 
kłóciu w boku, chronicznym katarom płaco
wym, potom osłabiającym, a nawet w słabo
ściach nadmiar nagromadzonych soków przy 
procesie trawienia, przeciw osłabieniu żołądka 
i osłabieniu ciała. Cena:
1 flakon z przepisem użycia .
1 pakiecik herbaty „
1 pudełko cukierków „

. 76 ct. 
• 25 „

(Akwarela oryginalna
3934 ś. p. Artura Grottgera 1-1

do nabycia za stałą cenę 200 złr. w. a.
w pierwszym składzie obrazów i zwierciadeł 

przy placu Marjackim Nr. 6, obok
księgarni F. II. RICHTERA.

I PRODUKTY FARMACEUTYCZNE^
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp. : 
w Clichy la Garenne pod Paryżem. < 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do j 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek i 
przeciw robakom. :

MAGNEZJA ANGIELSKA bardzo sku- j 
teczna, przyjemnego smakn. '

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, ■ 
przeciw chorobom żołądka i trudzące

mu trawieniu. 3443 15-24
SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 

gielikiemi po cenach nadzwyczaj nizkich.
We Lwowie i w Krakowie w apte

kach p. P. Mikolascha i Trauczyńskiego.

Egzaminowany maszynista, 
najdokładniej obznajomiony z prowadzeniem 
młynów parowych, cukrowarń, tartaków , 
browarów i młocarń, nadto z konstrukcjami 
machin parowych nowszych wynalazków, bie
gły w rysunkach , posiadający chlubne świa
dectwa, poszukuje posady w fabryce jako ma
szynista za stosownem wynagrodzeniem ro- 
cznem-. Oferty pod adresem: Nr. 77. K. ulica

Kryte sanie
parokonne, suknem wybite, są za u- 
miarkowaną cenę do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli Poitier w 
hotelu Krakowskim we Lwowie, i—2

Księgarnia i handel drobiazgowy 
H. Boliusa w Jarosławiu, 

poszukuje 

ucznia
z dobremi świadectwami z 3. lub 4. klasy re
alnej lub gimnazyalnej. 3989 1—2 |

Prawnika
zdolnego i pracowitego, tudzież

kancelistę
biegłego w układaniu aktów spadkowyfch, po
szukuje notarjusz Dr. Piatkiewicz w 
Tarnopolu. ' 3958 2—3

| Honorarium i tantiema wedle umowy.

Gródecka we Lwowie. 3999 1 1

Dobra
wstaro:twie Złoczowskiem, w najlepszej 
glebie, o 3 mile od stacji koleji żela 
znej Brodzkiej położone, 1610 morgów 
(z których 350 mor. lasu) obejmujące, 
z budynkami mieszkalnemi i gospodar- 
czemi w dobrym stanie, o suchych do
chodach włącznie z i ropinacją 5572 zł., 
<ą z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższych szczegółów udzieli adwokat 
Dr. Dunin Brzeziński we Lwo
wie przy ul. Kościuszki pod 1.14. 4000 1-3

Zęby i Szczęki 
pod wszelkiemi względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

Boi zębów 
usuwa przez obezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 3496 6 -? 
Dentysta J. WEISS, były 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 

Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

We wszystkich księgarniach nabyć można wyszłą teraz w drugiem poprawnem 
wydaniu broszurę dla młodzieży i ludu :

Der Mensclieiifreuiid aiif dem Throne.
Życie i czyny wspaniałomyślnego cesarza J6zefa drugiego, przez Fr. Otto. 

Z 30 rycinami w tekście i obrazkiem na tytule. Zeszyt 71/, srg. Pięknie kertowany 12’/a erg.

KOCYKI. Na kostiumy Sukienka 1 Flanelki. PLEDY.

Najlepsze źródło hi

do nabycia

Zupełnie świeży transport ze zbioru 1S73 r 
ciemno naciągającej i przyjemnej woni 

CHIŃSKOROSYJSKIEJ HERBATY 
poleca handel Bśk. we Lwowie,

ulica Halicka.
na wagę wiedeńską, o 8 łutów więcej niż zwykle tu przy herbacie używane funty rosyjskie i w skutek tej ogromnej deferencji 

na wadze o jedną czwartą część taniej:
1 funt CougO cesarskiej . . złr. 2. j 1 funt Melangc de Moskau . złr. 4.
1 funt familijnej................................................... złr. 3. ' 1 funt Imperiale...................................................złr. 5.

1 funt Proszku herbacianego . złr. 1 ct. 20.
Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li do tego używanego ( 

samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie powinien być wa środku szurowany, ponieważ woda osadza wapno, ( 
które przez ażurowanie poruszono mąci wodę, żc dopiero w dziesiątym razie czysta i niemętna wychodzi. j
Uwaga. Przy tej sposobności muszę zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na składy wiedeńskie i różne inne , w naszym kraju I 

próbujące szczęścia fllje herbaciane, anonsujące herbatę, które chlubią się głośnemi firmami w oddaleniu kilkuset mil I 
zostających. Wszystkie składy wiedeńskie pobierają tylko z tych samych miejsc i po tej samej cenie jakoteż w tym I 
samym gatunku herbatę co i ja, zatem taniej i lepiej usłużyć nie mogą; a zważywszy, że te filje lub składy bez zysku I 
robić nie mogą, przypuszczać należy tylko pośledniejszy gatunek. 3501 23—24 I

Łaskawe zlecenia natychmiast uskuteczniam.

Hanlel tmilfo wzanjcli
JANA GÓRSKIEGO

we Lwowie, plac Marjacki, dom Hudetza 1.19 m. st., L 9 n.

Bundy do podróy bez podszewki. .
dto dto z podszewką . .

Kurtki myśliwskie i do gospodarstwa 
wiejskiego, bez podszewki. . .

Kurtki myśliwskie i do gospodarstwa 
wiejskiego z podszewką . . .

Sukna bernardyńskie na bundy, kurtki 
i buty .... 1 łok. wied.

Futra z rosyjskich baranków do podróży 
Baranki na takowe . . . sztuka 
Buty sukienne do polowania i podróży

dto dto „ dto 
skórą obszyte . .

dto

od

poleca:
złr. 14, 15, 16, 18, 20, 22, 24 do 27.
„ 17, 18, 19, 20, 22, 24, 26, 30 do 40.

9, 10, 11, 12 do 20.

11, 12, 13, 14, 15 do 25.

1.50, 1.60, 1.70, 1.80.
70, 80, 90, 100, 110,
4, 4.50, 5, 5.50, 6,
6, 6.50, 7, 7.50, 8,

Maieryj jedwabnych lyósldcli
czarnych, i kolorowych.

Materyj wełnianych 
angielskich, francuzkicli i saksońskich 

na suknie i kostiumy damskie.

W Gotowycli MiąniówlamskicL "W 
Płótna i bielizny stołowej 
fabryki Regenhart i Raymana w Freiwaldau, 

zaszczyconej na wystawie światowej 

pierwszym ilyplomeoi 
honorowym. 3971

Sprowadzając towary bezpośrednio z pierwszych fa
bryk, zaręczam, iż wszelkiem wymaganiom zadość uczynię.

ROMAN W0JCZYŃ8KI, 
ulica Halicka róg Wekslarskiej 1. 11.

3
5 t

PERKALE. Atlasy I Manszestry w różnych kolorach. BARCHANY.

1.90, 2.10, 2.20, 2.30 do 2.40.
120 do 125.

6.50
8.50,

do 7.
9, 9.50 do 10.

3944 3—3

Trzy wysyłkach na prowincję dopłaca się 
za opakowanie 10 ct.

Można zamawiać u samego Józefa Faykisi 
aptekarza w Keszmarku (Wyższe Węgry).

We Lwowie nabyć można w aptece Zyg
munta Ruckera, w Krakowie u Siedleckiego 
i Trauczyńskiego, w Tarnowie u H. Koy, 
Altendorf Jonas. 3972 1—5

W kluczu Krasiczyńskim 
od 1. lipca 1874, jest do wydzier
żawienia folwark

Hruszatyce 
około 700 morgów roli ornej mający 
i przeszło 100 morgów łąk. Bliższych 
szczegółów udzieli Zarząd dóbr w Kra
siczynie.

Tamże są do sprzedania 
buluijki 

czystej krwi rasy Ayrshir, w wieku 
od 12tu do 20tu miesięcy, w cenie od 
100 dą 120 złr. w. a., oraz są do na
bycia rurki drenowe różnych wy
miarów jakoteż i dachówka w bar
dzo dobrym gatunku. 3976 3—3

Kufry podróżne męzkie i damskie .
Koce w różnych gatunkach . . .
Kołdry wełniane..............................
Sukna i dywaniki na posadzkę 11. w.
Plaidy męzkie i damskie . . .
Sieraczki i sukna
Pasy do maszyn ega- 

lizowano szyte i ni
towane , własnego 
wyrobujakoteż wie
deńskie i ang.

komiśne 1 łok. w.

szerokość cali

Ct.
złr.

9, 10, 12 do 15.
2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 do 30.
2, 3, 3.50, 4, 4.50, 5.50, 6, 7, 8, 10 do 14.
5, 6, 8, 10, 12, 16, 18, 20 do 26.
20, 30, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 90 do złr. 1.
7, 8, 9 do 10.
1.60, 1.80, 2, 2.20, 2.40 do 3.50.

. 1, 1%, 2, 21/,, 3, 31/,, 4, 4‘/s, 5, 51/,, 6, 6%, 7, 7ł/r, 8.
za stopę I. gatunku ct. 15, 25,40,48,60,70,84,95,1.,
za stopę II. 13, 23,34, 40,52,63.76,92, l.oe

1119•40> X,7O> x-90> ^-lO"
t-32i l-4«j l-65> 1‘SO’ 2-

Skóry wszelkich gatunków wedle jakości i wagi.
Zamówienia w kraju i za granicą uskutecznia Jak najrychlej.

Ogłoszenie licytacji
3916 3-3

Owce
Negreti 300 sztuk wyborowych do
nabycia. 3967 2—5

Zarząd Leśniowice, poczta Gródek.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
we Lwowie, 

podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupione z dniem 15 września 1873 

zastawy kasy zaliczkowej, 
mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, perły, korale, złoto, srebro itd. 

dnia 1S. listopada 1873 o godzinie % 10 przed południem 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu zą gotowiznę sprzedane będą.

Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu banku hipotecznego pod Nr. 15 plac Halicki na I. piętrze.
DYREKCJA.

YindeBugeaud

Płyn restytiicyjny dla koni,
(Bestitutions-Fluid)

Franciszka Jana KWIZDY w Korneuburgu.
Jedyny przez Wysokie c. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem przez 

Jego cesarską Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem.
Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach aż do późnego 

wieku, wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocnienia przed i po wysileniu i 
większych trudach; jest dalej środkiem na sparaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzę
kłość ścięgni, wywichnięcia i skaleczenia i t. d.

Jedna flaszka 1 złr. 40 ct.

O użyciu tego c. k. uprz. płynu uzdrawiającego podajemy następujące listy:
Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneubuigu.

Kupiony ostatni raz c. k. uprzyw. płyn uzdrawiający dla koni wyleczył mi konia, 
który w skutek wywichnięcia bioder był zupełnie do robót niezdolnym.

Oroszlany, p. Totis, 20. listopada 1872.
_ _ Łóhlein, leśniczy.

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneubuigu.
Z radością potwierdzam panu, że za pomocą pańskiego płynu uzdrawiającego osią

gnąłem nadspodziane rezultaty.
Uważam dla tego za mój obowiązek, c. k. płyn uzdrawiający jak najlepiej polecić, 

upraszając zarazem o przysłanie mi 50 flaszek.
Wiedeń. Jean Schawel,

liwerant koni, Schawel-Allee Nr. 32.

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgn.
Wyrabiany przez pana c. k. uprzyw. płyn uzdrawiający dla koni wyświadczył mi 

w moich podróżach przez arabskie pustynie nadzwyczajne usługi. Pokrzepiałem tym 
zmordowane konie, które mi już ustawały. Z tego powodu uważani za moj obowiązek 
donieść panu o tem i zarazem zawiadamiam Go, iż o tym środku zdam samienne spra
wozdanie ministerjum wojny ces. ottomań. armii.

Sekretariat Jego ces. mości kstążęcej Hałim w Stambule.
A. Zimnieriuami.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We Lwowie: Konstanty Iskierski, apt P. Mikolascha, apteka J. Beisera, apt. 

Zygmuu. Ruckera (dawniej Tomanka); w Krakowie M. Jawornicki w rynku gł. kam. 
Kirchmajera, p Józef Jahn, apt. Józefa Trauczyńskiego; tudzież we wszystkich niemal 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki 
podają polskie w ogłoszeniach.

zawar0lcania się przeciw fałszowaniem, upra-
-t * ZżCOul Uga- 8Za, sjq na t0 baczyć, iż płyn restytucyjny Fran

ciszka Jana Kwizdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. wyłącznym prz ~!1-:— 
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi fabrykatami, da! 
się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku korneuburskiego, moje niż 
szczone nazwisko napisane czerwoną farbą się znajduje, uważam przeto za 
wiązek uwiadomić, ze są w handlu fałszowane środki, które złożone są z be 
jących i nawet szkodliwych ingredjencji, przed zakupnem których ostrzegam.

Pierwsze nagrody | 
3 medale srebrne.!

TONl-NUTBITIF
AU QUINQUINA et AU CACAO COMBINES.

Znakomici lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają jego użycie w chorobach pochodzących z zubożenia krwi, w newralgijacli i cierpie
niach nerwowych wszelkiego rodzaju , npławach, w biegunkach chronicznych , upływach mimowolnych nasie
nia, krwiotokach bez uszkodzenia organizmu, skrofułach, chorobach skorbutowych, w perjodzie adynamicznym po 
gorączkach tyfoidaluych etc.

Nadaje się szczególniej dla powracających do zdrowia po ciężkich chorobach i dla dzieci wątłych, dla kobiet delikatnych, 
dla starców osłabionych wiekiem i kalectwem. 3432 10—24

Dzienniki I/Uuiou-ńedicale, Cłazette des Hopiteaux, I/abeille medicale i Towarzystwa lekarskie poświadczyły skuteczność i wyż
szość tego wina nad wszystkie preparatu toniczne i wzmacniając. — Należy się wystrzegać fałszerstw i naślało«a,ia.

Skład główny dla sprzedaży hurtowej w Paryżu n p. J. Lebeault, aptakara. 53 rue R«umir. — W« Lwów •> i s a- m ż a w pt. p. M k lasch: w W rszaw e 
w składach materjalów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; w Kij >wie w apt,. pp. Alarcińczyk braci; w Krasowie w apt. p. Trauczyńskiego.

sZioSg Uwieńczone nagrodami |
od Wys. ces. król, rządu

PRZYMYKADŁA na

wyłącz, uprzywilejowane

PRZECIĄG POWIETRZA
do drzwi i okien, 

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po najtańszych 
cenach, 4 cent łokieć do okna, 6 i 10 cant, do drzwi. Czerwono-brunatne i kolom 

dębowego do okien, łokieć 5 ct. do drzwi 7 i 11 ct. łokieć.
Zaopatrzenie jednego okna średniej wielkości wypadnie najwięcej na 50 ct.
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak naj

szybciej. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze drukowana instrukcja, podług której 
każdy może je sam przytwierdzić do drzwi i okien, tak, żo bynajmniej nie przeszka
dzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 3469II 8—10

We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w c. k. składzie fabrycznym

.3 Ochrona przeciw ; 
id zuziębienioui. I

J. POPELARZ
c. k. liwerant nadworny przymykadeł i Największa oszczę j|| 

! dność drzewa. H

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


